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Pierwsza sesja R a d y Narodowej stol icy 
Program Frontu Narodowego — wytyczną działania 
Jerzy  Albrecht  przewodniczącym  Prezydium 

(Obsługa  własna) W sali Urzędu Rady Ministrów odbyła się 16 bm. pierwsza sesja Rady 
Narodowej m. st. Warszawy* Podczas obrad sesji omówione zostały zada* 
nia Rady Narodowej w realizacji programu wyborczego Frontu Narodo-
wego i postulatów wyborców oraz dokonano wyboru Prezydium rady i ko-
misji. Na sesji obecny byl zastępca przewodniczącego Rady Państwa — 
Wacław Barcikowski. Obrady zagaił rektor Politechniki Warszawskiej, ra-
dny Aleksander Dyżewski. 

Nowowybrani radni złożyli nastę-
pujące ślubowanie: 

„Ślubuję uroczyście jako radny 
Rady Narodowej m. st. Warszawy 
pracować dla dobra Polskiej Rze-
czypospolitej Ludowej, troszczyć się 
0 sprawy ludu pracującego miast 
1 wsi, przyczyniać się ze wszech 
miar do umacniania więzi władzy 
państwowej z ludem pracującym, 
nie szczędzić sił dla jak najlepsze-
go wykonania zadań Rady Naro-
dowej m. st. Warszawy." 
Radny Stanisław Woźniak wygłosił 

referat  na temat zadań Rady Naro-

Łódź w hołdzie Tuwimowi 
(Obsł. własna) 

16 bm. na pierwszej sesji nowo-
wybranej Rady Narodowej m. Łodzi 
podjęta została uchwała w sprawie 
uczczenia pierwszej rocznicy śmierci 
Juliana Tuwima. 

Uchwała przewiduje przemianowa-
nie ul. Przejazd na ul. J. Tuwima 
oraz nadanie imienia wielkiego poety 
Młodzieżowemu Domowi Kultury. W 
3 gimnazjum i liceum TPD, tj. w 
gmachu szkolnym, do którego uczę-
szczał Tuwim jako uczeń, wmurowa-
na zostanie tablica pamiątkowa. Ra-
da Narodowa postanowiła również 
ufundować  doroczną nagrodę literac-
ką miasta Łodzi im. Juliana Tuwi-
ma. (w.o.) 

Wizyta 

wicemin. Michałowskiego 
w Argentynie 

BUENOS AIRES (PAP). — Po za-
kończeniu obrad VIII sesji UNESCO 
w Montevideo przewodniczący dele-
gacji polskiej wicemin. Michałowski 
bawił kilka dni w Argentynie. Z tej 
okazji poseł PRL w Buenos Aires R. 
Stasowski wydał 13 bm. przyjęcie, w 
którym wzięli udział obok przedsta-
wicieli argentyńskiego świata kultury 
i nauki, przedstawiciele miejscowego 
MSZ oraz szefowie  placówek dyplo-
matycznych. Przyjęcie upłynęło w 
przyjemnej atmosferze. 

W tymże dniu wicemin Michałow-
ski złożył wizytę dyrektorowi gene-
ralnemu argentyńskiego MSZ W. 
Brunetowi. 

dowej w świetle programu wyborcze-
go Frontu Narodowego. 

Po wygłoszonym referacie  wywią-
zała się ożywiona dyskusja. 

Jako pierwszy zabrał głos w dy-
skusji radny Stanisław Stolpe. — 

— Nie wyobrażam sobie dzisiaj dal-
szej pracy naszej rady — powiedział — 
bez takich spotkań z mieszkańcami, 
jakie mieliśmy w okresie przedwybor 
czym. Nie tylko bowiem zaliżają one 
radnych do ludności Warszawy, ale 
wzbogacają ponadto ich wiedzę o mieś-
cie, dają radzie boqaty materiał. 
Radna Stefania  Kozubowa mówiła 

o pracy w komisji: 
— Praktyka wykazała, że radny spo-

tykający się z wyborcą styka się z pro-
blemami ważnymi nie tylko dla komisji, 
której jest członkiem. Dlatego koniecz-
ne jest, aby wszystkie komisje ustawicz-
nie kontaktowały się z sobą, aby wymie-
niały swoje uwagi I wnioski. 
Profesor  Politechniki Warszawskiej 

Zygmunt Rudolf  wyraził swe zado-
wolenie z tego, że do nowej rady 
weszli też i naukowcy. 

— Współpraca z nami była chyba do 
tej pory nie doceniana — powiedział — 
a przecież najwyższy chyba czas, żeby 
nauka zajęła się sprawami gospodarki 
komunalnej. A naukowcy — członkow e 
komisji — będą mogli z pewnością po-
móc, jako fachowcy, w rozwiązywaniu 
trudnych problemów z życia miasta. 
Krystyna Konwerska wspominała 

swoje przedwyborcze spotkania z 
mieszkańcami. 

— Nie było chyba spotkania z m'esz-
kańcami — mówiła — na którym nie po-
ruszano by spraw mieszkaniowych. 
Wiadomo, mieszkań jest brak, ale cho-
dzi o to, aby te lokale, którymi dyspo-
nujemy, były zawsze właściwie roz-
dzielane. A jeśli odmowa przydziału 
mieszkania jest nieunikniona należy 
bardziej po ludzku, uprzejmie I serde-
cznie powiadomić o tym zainteresowa-
nego. A Wydział Kwaterunkowy nieste-
ty nie cieszy się pod tym wzgiędem do-
brą opinią. 
W dyskusji zabrał również głos 

znany literat Stanisław Ryszard Do-
browolski. Mówił on o konieczności 
wytężonej pracy Rady Narodowej 
nad wychowaniem młodzieży war-
szawskiej. 

Podał m. In. przykład zebran'a przed-
wyborczego z Pragi Południe, gdzie 
młodzież pytała go, dlaczego na Grocho-
wie jest tylko jedna kawiarnia? Młodzież 
tej dzielnicy nie ma możliwości wyżycia 
się i kulturalnej rozrywki. Wszystkie 
komisje rady winny pracować nad tym 
aby sprzyjać właśc.wemu wychowaniu 
człowieka. 
Zabrał też głos w dyskusji kore-

spondent redakcji „Życia Warszawy" 
Wojciech Kościelecki. Mówił o licz-
nych brakach i bolączkach odczu-
wanych tak dotkliwie przez miesz-
kańców Warszawy. 

Dlaczego nie ma dotychczas latarni 
na Muranowie? Dlaczego od tylu już lat 
trwa budowa kina w tej dzielnicy? Dla-

czego na ul. Karmelickiej budowa prał-
ni trwa już 5 lat? To są wszystko „spra-
wy do załatwienia" przez nowowybraną 
Radę. 

* 
Ponadto głos w dyskusji zabierali 

ks. Owczarek, zastępca radnego DRN 
Wola Józef  Jagiełło, radny Stoł. R. N. 
Stanisław Stefański,  J. Garstka, St 
Czempiński, P. Jurkowski, J. Zgrzęb-
ska, Z. Buchwald, K. Hańska, A Sti-
bich, naczelny architekt Warszawy Si-
galin, Sz. Mazanek — w sumie 18 ra-
dnych i zastępców. 

Następnie Rada Narodowa m. st. 
Warszawy podjęła swoją pierwszy 
uchwałę o przyjęciu przez radnych 
programu Frontu Narodowego jako 
wytycznej ich działalności, i zobo-
wiązującą Prezydium R. N. do przed-
stawienia planu realizacji wniosków 
z kampanii wyborczej. 

Nad wykonaniem tych wniosków 
mają czuwać wszystkie komisje Ru-
dy. 

Radny Stanisław Ryszard Dobro-
wolski zgłosił następnie kandydatury 
członków Prezydium Rady, wysunię-
te przez Stołeczny Komitet Frontu 
Narodowego. s 

W tajnym głosowaniu radni doko-
nali wyboru Prezydium w następu-
jącym składzie: 

Przewodniczący Jerzy Albrecht, 
zastępcy — Stefan  Harasimowski, 
Kazimiera Kartasińska, Wacław 
Mitrus, Jerzy Kopeć, sekretarz — 
Włodzimierz Fedorowicz oraz człon-
kcwie prezydium — Stanisław Pa-
wlak, Józef  Sigalin, Aleksander 
Pacho, Cecylia Poradzka i Stefan 
Łukowski. 
Ponadto rada dokonała wyboru 

członków następujących komisji: 
Gospodarki Komunalnej. Porządku 
Publicznego, Handlu, Zdrowia, Pracy 

1 Pomocy Społecznej, Oświaty, Kul-
tury, Budownictwa, Przemysłu, Rol-
nictwa, Mieszkaniowej oraz kolegium 
odwoławczego dla spraw karno-orze-
kających i odwoławczej komisji wy-
właszczeniowej. 

Na zakończenie sesji Przewodniczą-
cy Prezydium Stoł. RN Jerzy Al-
brecht wygłosił przemówienie, w któ-
rym dziękując za zaufanie,  jakim ob-
darzyli radni nowowybranych człon-
ków Prezydium, podkieślił, że podsta-
wowym obowiązkiem Prezydium bę-
dzie stworzenie jak najlepszych wa-
runków organizacyjnych dla stałego 
umacniania więzi radnych z wybor-
cami i jak najpełniejszego zaspoka-
jania potrzeb mieszkańców stolicy. 

W późnych godzinach wieczornych 
nowowybrana rada zakończyła swą 
pierwszą sesję. (DM) 

21 głosami przeciw  11 
przy  3 wstrzymujących  się od głosowania 
Komisja Obrony Narodowej parlamentu francuskiego 

wypowiedziała się przeciwko układom paryskim 
PARYŻ (PAP). — Paryski korespondent agencji Reutera podaje, że ko-

misja obrony narodowej parlamentu francuskiego  odrzuciła 16 bm. w 
dzinach wieczornych wniosek przewidujący ratyfikację  układów paryskich. 
Przeciwko wnioskowi padło 21 głosów, 
wstrzymało się od głosu. 
Równocześnie — jak podaje AFP 

— komisja obrony narodowej wybra-
ła swym sprawozdawcą deputowane-
go Badie (radykał), który wypowie-
dział się przeciwko ratyfikacji  ukła-
dów Badie ma przedstawić w par-
lamencie stanowisko komisji obrony 
narodowej w sprawie układów pa-
ryskich. 

PARYŻ (PAP). — W czwartek po 
południu amerykański sekretarz sta-
nu Dulles spotkał się z premierem 
Mendes-Francełem i brytyjskim mini-
strem spraw zagr. Edenem, aby o-
mówić różne zagadnienia przed roz-
poczynającą się w piątek sesją rady 
ministrów bloku atlantyckiego. 

Według informacji  prasy, rozmowy 
trzech ministrów dotyczyły sytuacji 
międzynarodowej, jaka wytworzyła 
się w związku z zawarciem układów 
paryskich, problemem Zagłębia Saa-
ry, sytuacją w Indochinach, wyda-
rzeniami w Afryce  Północnej itd. 

Francuska prasa demokratyczna 
wyraża przekonanie, że chodziło 
przede wszystkim o sprawę zapew-
nienia ratyfikacji  układów pary-
skich przez francuskie  Zgromadze-

za — 11, a 3 członkow komisji 

Uroczysty moment ślubowania nowowybranych radnych Rady Narodo-
wej m. st. Warszawy. Fot. W. Piotrowski 

N o t a rządu radzieckiego 
do rządu francuskiego 

MOSKWA (PAP). 16 bm. minister spraw zagranicznych ZSRR — W. M. 
Mołotow przyjął ambasadora Francji w ZSRR p. L. Joxe'a i wręczył mu 
następującą notę rządu ZSRR do rządu francuskiego: 

„Rząd radziecki uważa za koniecz-
ne zwrócić uwagę rządu francuskiego, 
że działania rządu francuskiego,  znaj-
dujące wyraz w zawarciu tzw. ukła-
dów paryskich, pozostają w zasadni-
czej sprzeczności z zobowiązaniami, 
jakie przyjęła Francja z tytułu „u-
kładu o sojuszu i pomocy wzajemnej 
między Związkiem Socjalistycznych 
Republik Radzieckich a Republiką 
Francuską. 

Układ ten zawarty został pod ko-
niec drugiej wojny światowej, 10 gru-
dnia 1944 r., kiedy Związek Radziec-
ki i Francja, wraz z innymi państwa-
mi koalicji antyhitlerowskiej, ściśle 

Tadeusz  Drewnowski  telefonuje  z  Moskwy: 

W drugim dniu obrad pisarzy radzieckich 
W drugim dniu Zjazdu Pisarzy Ra-

dzieckich obrady przeniesiono do Sali 
Kolumnowej Domu Związków Zawo-
dowych. Niejedno widziała ta histo-
ryczna sala Przed laty dwudziestu tu 
właśnie odbywał się I Zjazd Pisarzy. 
Sala Kolumnowa Domu Związków, 
mniejsza znacznie od wielkiej sali 
Pałacu Kremlowskiego. nabita była 
do ostatniego miejsca. Wiele osób nie 
mogło otrzymać karty wstępu. 

Na wypełniony po brzegi program 
wczorajszych posiedzeń złożyły sie 3 
referaty.  Obraoy zakończyły się oko-
ło północy. 

Na posiedzeniu przedpołudniowym, 
któremu przewodniczył pisarz ukra-
iński P. Tyczyna, referat  o radziec-
kiej literaturze dla dzieci wygłosił 
Borys Polewoj. 

Ze swadą wypowiedziany referat 
Borysa Polewoja rozpoczynał się hin-
duskim przysłowiem; ,.Pokaż mi, jak 
wychowujesz dzieci, a powiem ci, co 
jesteś wart". Polewoj polemizował 
szegoko z metodami pedagogicznymi 
literatury burżuazyjnej, która znie-
prawia młode pokolenie, wychowując 
je na „iibermenschów", wpajając w 
nie pogardę dla człowieka, zbrodniczy 
kult wojny, chęć użycia za wszelką 
cenę. 

W jakżeż innym duchu wychowują 
młode pokolenie budowniczych ko-
munizmu książki Czukowskiego, Gaj-
dara Kasslla. Marszaka, Michałkowa 
Na pewno literatura dla dzieci i mło-
dziezy powinna być pouczająca. Ale 
młodzi obywatele — przypomina Po-
lewo] s?"wa B'e!;ń?kiego — chcą mieć 
w pisarzu przyjaciela, a nie mentora. 
Obok pięknych książek Katajewa i 
Priszwina wiele wychodzi książek dla 
młodzieży szarych, bezbarwnych, zro-

dzonych z administracyjnego zamó-
wienia Ministerstwa Oświaty na 
„książkę szkolną". 

Musimy wypowiedzieć walkę wszel-
kiemu uroczystemu tonowi w utwo-
rach pisanych zresztą przeważnie na 
jedno kopyto, zerwijmy z wszelką 
pruderią w literaturze, żeby chłopiec 
z dziewczyną nie całowali się przez 
chusteczkę. Młodzież oczekuje na 
Czapajewów przemysłu, Korczaginów 
pól kołchozowych, bohaterów, którzy 
znajdą się wśród serdecznej gromady 
młodzieży, staną się jej towarzyszami 
na codzień. 

Następnie referat  o poezji radziec-
kiej wygłosił Samed Wurgun, znany 
poeta azerbejdżański i tłumacz na 
język azerbejdżański wielu utworów 
literatury rosyjskiej 4 zagranicznej. 
Referent  dużą część przemówienia po-
święcił szczegółowemu omówieniu do-
robku poetyckiego poszczególnych na-
rodów Związku Radzieckiego, a na-
stępnie przeszedł do żywo wciąż dy-
skutowanej sprawy dziedzictwa po 
Majakowskim. 

Wielkiego Majakowskiego — mówił 
Samed Wurgun — uważamy za na-
szego wspólnego przyjaciela i mistrza. 
Ale żywa tradycja Majakowskiego 
nie polega na tym, aoy' ograniczać się 
do dróg przetartych już żarliwym sło-
wem wielkiego poety. 

Mówca nawiązał następnie do spo-
rów, jakie toczyły się i toczą wokół 
tzw. „wyrażania samego siebie" w 
poezji i opowiedział się przeciwko ta-
kiemu rozumieniu własnego wyrazu 
poetyckiego, które prowadzi do su-
biektywnego idealizmu Oczywiście — 
ciągnie prelegent — poeta wyrażając 
rzeczywistość, wyraża ją przez pryz-
mat własnej osobowości, własnego 
przeżycia. Po laur poetycki mogą się-

gać jedynie ci poeci, których przeży-
cia i namiętności wyrażają z całą 
siłą naszą epokę, wyrażają żywą hi-
storię. 

Popołudniowe posiedzenie Zjazdu 
poświęcone było kolejnemu referato-
wi Konstantego Simonowa o drogach 
rozwoju prozy literackiej. Referat  Si-
monowa wzbudził szerokie zacieka-
wienie wśród zebranych pisarzy i z 
pewnością jego tezy staną się platfor-
mą do dyskusji, która rozpocznie się 
w dniu dzisiejszym. Na liście mów-
ców znajduje się wielu wybitnych 
pisarzy, jak np. Łacis, Kassil, Szczi-
paczów, Anna Seghers, Natan Rybak, 
Ilja Erenburg, Marszak, Katajew, 
Kawierin. 

Na Zjazd wybrano na konferen-
cjach pisarskich 738 delegatów. Z te-
go 626 z głosem decydującym i 112— 
z głosem doradczym. Poza 18 pisa-
rzami, którzy z ważnych przyczyn 
nie przyjechali na Zjazd, reszta de-
legatów uczestniczy w jego obradach. 

W roku 1934 do Związki Pisarzy 
Radzieckich należało 1500 członków 
i kandydatów. Po 20 latach skład 
ten powiększył się więcej niż w 
dwójnasób. Obecnie do Związku na-
leży 3695 pisarzy. 

Spośród delegatów 552 należy do 
Komunistycznej Partii Związku Ra-
dzieckiego. 

Delegaci reprezentują 45 narodo-
wości wchodzących w skład Związ-
ku Socjalistycznych Republik Rad. 

372 spośród delegatów było uczest-
nikami Wielkiej Wojny Ojczyźnia-
nej. 

5 spośród delegatów jest członka-
mi Światowej Rady Pokoju, 134 de-
legatów należy do Radzieckiego Ko-
mitetu Obrońców Pokoju. 

łącząc swe siły, prowadziły ciężką 
walkę przeciwrko wspólnemu wrogowi 
narodów Europy — militaryzmowi 
niemieckiemu. Układ francusko  - ra-
dziecki, scementowany krwią najlep-
szych synów narodów radzieckiego i 
francuskiego,  przewiduje podjęcie 
przez Francję i Związek Radziecki 
wspólnych kroków, aby zapobiec moż-
liwości nowej agresji militaryzmu nie-
mieckiego i przez to zapobiec nowej 
wojnie w Europie. 

W układzie tym, zawartym na o-
kres do końca 1964 rM stwierdza się: 

„Wysokie Układające się Stro-ny zobo-
wiązują się, że również po zakończeniu 
obecnej wojny z Niemcami podejmować 
będą wspólnie wszelkie niezbędne kroki, 
aby zapobiec każdej nowej groźbie ze 
strony Niemiec i przeciwstawiać się ta-
kim działaniom, które stwarzałyby mo-
żliwość jakiejkolwiek nowej próby agresji 
z ich strony" (art. 3). 

Dalej układ głosi: 
„Wysokie Układające się Strony zobo-

wiązują się do niezawierania żadnego so-
juszu i do niebrania udziału w żadnych 
koalicjach wymierzonych przeciwko jed-
ne' z Wysokich Układających się Stron" 
(art 5). 

Układ zawiera również zobowiąza-
nia do wzajemnej pomocy stron w 
wypadku agresji niemieckiej, co od-
powiada interesom zapewnienia bez-
pieczeństwa zarówno Francji, jak i 
Związku Radzieckiego. 

Podczas gdy układ francusko  - ra-
dziecki stawia sobie za cel niedopusz-
czenie do możliwości nowej agresji 
niemieckiej, układy paryskie, podpi-
sane przez rząd francuski,  prowadzą 
do odbudowy militaryzmu niemieckie-
go i przez to stwarzają groźbę no-
wej agresji niemieckiej. Układy te 
przewidują remilitaryzację Niemiec 
zachodnich i utworzenie armii za-
chodnio-niemieckiej z b. generałami 
hitlerowskimi na czele, którzy jeszcze 
niedawno stosowali na okupowanych 
terytoriach Francji, Związku Radziec-
kiego, Polski, Czechosłowacji, Jugo-
sławii, Norwegii, Belgii- i innych 
państw europejskich faszystowski  re-
żim krwawego terroru 1 ucisku. 

Nie tylko tworzy się wielką armię 
zachodnio - niemiecką dysponującą 
wielkimi siłami lotniczymi, czołgami, 
ciężką artylerią i własnymi sztabami 
wojskowymi, lecz ponadto przestawia 
się znów na produkcję broni cały cięż-
ki przemysł Niemiec zachodnich, nie 
wyłączając Zagłębia Ruhry. 

Wbrew istniejącym umowom mię-
dzynarodowym, układy paryskie od-

Nowy rudowęglowiec 
wyszedł w pierwszy rejs 

16 bm z portu w Gdyni wyszedł 
w pierwszy rejs do Sztokholmu nowy 
rudowęglowiec naszej marynarki han-
dlowej „Szczecin", przekazany ostatnio 
Polskim Liniom Oceanicznym przez 
załogę Stoczni Gdańskiej, 

dają w ręce mili tar ystów i odwetow-
ców zachodnio-niemieckich broń ato-
mową, jak również broń chemiczną i 
bakteriologiczną, co zwiększa pod 
wielu względami niebezpieczeń-
stwo niszczycielskiej wojny atomowej, 
chemicznej i bakteriologicznej ze 
wszystkimi jej ciężkimi następstwami 
i niezliczonymi ofiarami. 

Układy paryskie przewidują jedno-
cześnie włączenie zremilitaryzowa-
nych Niemiec zachodnich do agresyw-
nego bloku północno-atlantyckiego i 
do innych ugrupowań militarnych 
wymierzonych przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demokracji 
ludowej. Oznacza to, że Francja, bę-
dąc jedną z głównych uczestniczek 
tych ugrupowań, zawiera sojusz woj-
skowy ze wskrzeszanym militaryz-
mem niemieckim, mimo iż zgodnie z 
układem francusko-radzieckim  Fran-
cja zobowiązała się do niezawierania 
żadnych sojuszów wojskowych wy-
mierzonych przeciwko Związkowi Ra-
dzieckiemu. 

Rząd radziecki już niejednokrotnie, 
a w szczególności w swych notach z 
dnia 23 października, 13 listopada i 
9 grudnia br., wskazywał, że takie 
działania rządu francuskiego  pozostają 
w oczywistej sprzeczności z duchem 
i literą układu francusko-radzieckie-
go o sojuszu i pomocy wzajemnej. 
Podpisując układy paryskie Francja 
brutalnie pogwałciła swe zobowiąza-
nia sojusznicze z tytułu układu fran-
cusko-radzieckiego, zarówno w spra-
wie zapobieżenia nowej agresji nie-
mieckiej, jak i w sprawie nieuczest-
niczenia w sojuszach wojskowych wy-
mierzonych przeciwko Związkowi Ra-
dzieckiemu. 

Rząd radziecki * niejednokrotnie 
zwracał uwagę rządowi francuskiemu 
na wszystkie niebezpieczeństwa zwią-
zane z polityką wskrzeszania milita-

(DOKOflCZENIE  NA 8TR. Z) 

nie Narodowe. Amerykański sekre-
tarz stanu — pisze „IłumaniteZ — 
nie cofnie  się na pewno przed 
ną ingerencją i presją, aby dopro-
wadzić do ratyfikacji  tych układów, 
które mają odbudować U ehrmacht. 
Dziennik „Depeche du Midiłł (Tu-

.uza) pisze, ze Mende^-France spo-
dziewa się wykorzystać sesję rady 
ministrów bloku atlantyckiego do^tfu-
mucnienia swojej pozycji", aby ułat-
wić ratyfikację  układów paryskich. 
Dziennik podkreśla, że plany ratyfi-
kowania tych układów spotykają się 
we Francji z coraz większym oporem 
i że koła rządzące z wyraźnym zanie-
pokojeniem oczekują wyniku debaty, 
Która, jak wiadomo, rozpocznie się 

bm. Rada ministrów zezwoliła 
Mendes-France'owi na postawienie 
kwestii zaufania  w toku debaty raty-
fikacyjnej  w każdej chwili, gdy uzna 
to za potrzebne. W praktyce parła-
mentu francuskiego  rząd wykorzystu-
je często postawienie kwestii zaufa* 
nia jako środek nacisku na deputo* 
wanych. 
Oalszy ciąg debaty 
ratyfikacyjnej  w Bundestagu 

BERLIN (PAP). 16 bm. Bundestag 
zachodnio - niemiecki kontynuował 
pierwsze czytanie projektu ustawy o 
ratyfikacji  układów paryskich. & 

Pierwszy przemawiał deputowany 
z mamienia partii CDU — Rasner, 
Domagał się on nie tylko całkowitej 
realizacji agresywnych planów mili-! 
tarystów bońskich, lecz także ostro 
zaatakował młodzież niemiecką prze* 
ciwstawiającą się rekrutacji do armii 
niemieckiej. Podkreślił on również* 
że uprzednia hitlerowska działalność 
przyszłych dowódców planowanej ar* 
mii zachodnio-niemieckiej nie po* 
winna odgrywać żadnej roli. 

Deputowani Ritzel i Erler (SPD) 
omawiali sprawę kosztów utworze-* 
nia armii zachodnio-niemieckiej, 
stwierdzając, że koszty z tym zwią-
zane wyniosą w ciągu trzech łat 
trwania organizacji tej armii oko-
ło 60—81 miliardów marek. 
Deputowany Erler zaatakował po* 

litykę Adenauera, który dla włączę* 
nia Niemiec zachodnich do „współ* 
noty europejskiej" obrał drogę nife* 
bezpiecznych sojuszów militarnych. 
Zażądał on od Adenauera, aby wziął 
pod uwagę, ii  przekształcenie repu-
bliki bońskiej w amerykański obóz 
ćwiczebny przekreśla nadzieję na • 
zjednoczenie Niemiec. 

Debata ratyfikacyjna  trwa. 
BERLIN* (PAP). W czwartek wie-

czorem odbyła się demonstracja 60 
tys. mieszkańców Berlina ze wszy-
stkich sektorów przeciwko zamierzo-
nej ratyfikacji  paryskich układów 
wojennych. Demonstranci zgromadzi-
li się przed Halą , Sportową w al4 
Stalina. Przemówienie wygłosił wi* 
cepremier i minister spraw zagr* 
NRD dr L. Bolz. 

Na zakończenie uchwalono rezolu* 
cję, w której miłujący pokój. miesz-
kańcy Berlina wzywają Bundestag 
do odrzucenia układów paryskich. 

Podsekretarze  Stanu 
w M i n . S p r a w Wewn. 

Prezes Rady Ministrów mianował 
ob. ob.: Zygfryda  Szneka, Stsfana 
Antosiewicza i Ryszarda Dobieszaka 
podsekretarzami stanu w Minister* 
stwie Spraw Wewnętrznych. 

Ob. Z. Sznek w związku z nową 
nominacją odwołany został ze sta* 
nowiska zastępcy ministra » szera 
Urzędu Rady Ministrów. 

Wiece protestacyjne 
p r z e c i w k o r e m i l i i a r y z a c j i 

Niemiec zach . 
Społeczeństwo całego kraju wyraża 

na wiecach poparcie dla postanowień 
konferencji  moskiewskiej oraz prote* 
stuje przeciwko polityce imperiali* 
stów zagrażającej pokojowi i bezpie* 
czeństwu narodów europejskich. 

Ostatnio wiece protestacyjne odby* 
ły się m. in. we Włocławku, Koszali* 
nie i w Opolu, gdzie uczestnicy 
wiecu wysłali list do młodzieży w 
Górlitz, wzywając ją do wspólnej 
walki przeciwko remilitaryzacji Nie-» 
miec zach. 

Inauguracyjne  sesje wojewódzkich  rad narodowych 
w Warszawie, Szczecinie i Lublinie 

W dalszym ciągu odbywają się 
pierwsze uroczyste sesje nowowybra-
nych rad narodowych. Sesje takie 
odbyły się m.in. w Warszawie, Szcze-
cinie i Lublinie. 

16 bm. odbyła się w Warszawie 
pierwsza uroczysta sesja nowowy-
branej Warszawskiej Wojewódzkiej 
Rady Narodowej. 

O zadaniach nowej rady mówił 
przewodniczący Wojewódzkiego Ko-
mitetu Frontu Narodowego E. Ku-
roczko. W dyskusji radni omawiali 
wnioski mieszkańców powiatów 
gromad, przekazane im podczas spot-
kań w okresie przedwyborczym. 

W myśl uchwały, podjętej na sesji, 
rada zobowiązała prezydium do roz-
patrzenia wszystkich poruszonych na 
sesji spraw i zawiadomienia radnych 
o sposobie ich załatwienia, oraz zło-
żenia sprawozdania na najbliższej se-
sji Wojewódzkiej Rady, 

Na sesji dokonano wyboru Prezy-
dium Woj. RN Na przewodniczącego 
prezydium wybrano Mieczysława Mo* 
czara. Na zastępców przewodniczące-
go: Wacława Sliwińskrego, Jana Ko-
ziarskiego i Jana Wojtowicza, na se-
kretarza — Mariana Talara. (EC) 

Inauguracyjna sesja Woj. RN w 
Szczecinie odbyła się w sali Filhar-
monii. Przybyło na nią kilkuset mie-
szkańców z terenu całego wojewódz* 
twa 

W tajnym głosowaniu przewodni-
czącym Prezydium Woj. RN został 
S. Gałka. 

Na pierwszej uroczystej sesji Woj. 
RN w Lublinie przewodniczył obra-
dom rektor Uniwersytetu im. Marii 
Curie-Skłodowskiej, radny pruf.  B. 
Dobrzański. 

W czasie sesji dokonano wvboru 
13-osobowego prezydium Woj. RN, na 
czele z przewodniczącym W. Migo-
nienrL 
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Oświadczenie min. Mołotowa 
w sprawie stosunków wzajemnych z Japonią MOSKWA (PAP). Agencja TASS 

podaje następujące oświadczenie mi-
nistra W. M. Mołotowa: 

W tyeh dniach minister spraw za-
granicznych Japonii p. Szigemitsu 
złożył oficjalną  deklarację w sprawie 
polityki zagranicznej, którą zamierza 
prowadzić nowy rząd japoński poa 
przewodnictwem premiera Hatojamy. 
Wj^iek la racji tej p. Szigemitsu dał 
n^Jin. wyraz gotowości nowego rzą-
du Japonii do przywrócenia normal-
nych stosunków ze Związkiem Ra-
dzieckim na wzajemnie możliwych 
€o przyjęcia warunkach, aczkolwiek 
uczynił przy tym pewne zastrzeże-
nia. 

W związku z powyższym należy 
Stwierdzić, że Związek Radziecki dą-
ży niezmiennie do nawiązania i roz-
woju stosunków ze wszystkimi kn-
j?mi, które ze swej strony przeja-
wią gotowość ku temu. Polityki ta-
kiej Związek Radziecki przestrzega 
także wobec Japonii, uważając, że 
normalizacja stosunków radziecko-
japońskich odpowiada interesom n:e 
tylko obu państw, lecz również in-

nych krajów zainteresowanych * 
utrwaleniu pokoju na Dalekim 
Wschodzie i osłabieniu napięci mię-
dzynarodowego. 

Stanowisko rządu radzieckiego w 
kwestii normalizacji stosunków z 
Japonią znalazło wyraz we wspólnej 
deklaracji rządu Związku Radzieckie-
go i rządu Chińskiej Republiki Lu-
dowej o stosunkach z Japonią, opu-
blikowanej 12 października br. Ja* 
wiadomo, w deklaracji tej znalazła 
wyraz gotowość Związku Radzieckie 
go do unormowania stosunków z Ja-
ponią, rozwijania z nią handlu na 
wzajemnie korzystnych warunkach, 
jak również nawiązania stosunków 
kulturalnych. 

Rząd radziecki ustosunkowuje się 
pozytywnie do wspomnianej dekla-
racji p. Szigemitsu w sprawie sto-
sunków japońsko-radzieckich. Ze 
swej strony rząd radziecki gotów jest 
omówić sprawę praktycznych kro-
ków w celu normalizacji stosunków 
między ZSRR a Japonią, jeżeli rzą:J 
Japonii rzeczywiście zamierza poczy-
nić kroki w tym kierunku. 

Rzqd ZSRR popiera żądanie Chin w 
oraz zaprzestania przez USA 
Oświadczenie Ministerstwa Spraw 

MOSKWA (PAP). Agencja TASS opublikowała oświadczenie Minister-
stwa Sprau Zagraniczny cl) ZSRR w związku 2 podpisaniem 2 grudnia 
1934 r. w Waszyngtonie między St. Zjednoczonymi a kliką Czang Kai-
szeka t. zw. „układu o bezpieczeństwie wzajemnym". 

Jak wynika z tekstu agresywnego 
układu — głosi m. jnn. oświadcze-
nie — oraz z oświadczenia pana 
Dulle»a, USA mają na celu oderwa-
nie od Chin Taiwanu i wysp Pen-
huledao (Wyspy Rybackie), aby objąć 
p<xl swe panowanie te rdzennie 
chińskie terytoria. 

Tego rodzaju akt ze strony USA 
stanowi brutalne pogwałcenie zobo-
wiązań, które USA przyjęły na 
siebie zgodnie z porozumieniem 
międzynarodowym, potwierdzającym 
słuszne prawa Chin do wspomnia-
nych, odwiecznie chińskich terytO' 
riów. 

Zawaroie przez rząd St. Zjedno-
czonych układu z kliką czangkai-

W obliczu wspólnego niebezpieczeństwa 

Zacieśnienie współpracy 
związkowców Polski i Francji Z okazji odbywającej się od 9 do 
librn. w Warszawie VII Sesj, Radv 
Generalnej SFZZ. odbyło <rę sp-tka-
nie delegacji Polski i Francji, celem 
wzajemnej wymiany poglądów co do 
obecnej sytuacji oraz co do wspól-
nych dążeń, zmierzających do poprą 
wy położenia klasy robotniczej, do 
obrony pokoju i niezawisłość; obu 
krajów. 

Obie delegacje stwierdziły zgodnie, 
że podejmowane obecnie przez rządv 
zachodnie postanowienia w sprawie 
remilitaryzacji Niemiec zaęh., stano-
wią poważne zagrożenie pokoju ; 

bezpieczeństwa narodów Europy a w 
szczególności najbliższych sąsiadów 
Niemiec — Francji i Polski, które 
tylekroć padały ofiarą  niemieckiego 
imperializmu, 

Remilitaryzacja Niemiec i związa-
ne z nią zaostrzenie wyścigu zprojeń 
godziłyby bezpośrednio w interesy 
życiowe ludzi pracy, pociągnęłyby za 
sobą dalsze obniżente stopy życiowe;) 
i spowodowałyby dalsze wzmożenie 
ataków reakcji na prawa i zdobycze 
robotnicze. 

W tej sytuacji nakazem chwili jest 
podjęcie przez wszystkich ludzi pracy 
wspólnej walki przeciwko ratyfikacji 
i wprowadzeniu w życie układów pa-
ryskich, przeciwko ponownemu u-
zbrajaniu Niemiec zach., których 
przywódcy już dziś coraz głośniej mó-
wią o swoich planach odwetowych 

Obie delegacje, stwierdzając całko-
witą zgodność podstawowych intere-
sów Francji i Polski i uwzględnia-
jąc długotrwałe tradycje przyjaźni łą-

Przeciwko ratyfikacji  układów paryskich 

Fala protestów we Francji i Niemczech 
PARYŻ (PAP). Fala protestów we 

Francji przeciwko ratyfikacji  ukła-
dów paryskich przybiera na s'le Pod 
naciskiem opinii publicznej cora> 
węcej deputowanych oświadcza, że 
U?dą głosowali przeciwko układom 
paryskim. * 

Przeciwko układom paryskim wy-
powiedzieli się deputowani M. Ribere 
(„niezależny"), J. Grousseaud (b. 
gaullista), P. Bacon (MRP), „niezależ-
ny republikanin" J. Denais, Grimaud 
(IwRP) i szereg innych. 

Na lamach francuskiej  prasy de-
mokratycznej ukazała się odezwa 
podpuuna przez 300 profesorów  i 
wykładowców wyższych zakładów 
naukowycih. W odezwie tej podkre-
śla się, że dla utrwalenia pokoju 
na świeuie konieczne jest pokojo-

* we rozwiązanie problemu niemiec-
kiego w drodze rokowań, stworze-
nie systemu bezpieczeństwa zbioro-
wego w Europie. Odezwa ostrzega 
przed wciąganiem Niemiec do 
wazelkich sojuszów wojsuowych. 
BĘRLIN (PAP). W związku z de-

batą nad układami paryskimi w Bun-
destagu wymógł się ruch protestacyj-
ny w Niemczech zach. przeciwko po-
lityce remilitaryzacji. 

Na posiedzeniu Kady Zw. Zaw. w 
^Solingen postanowiono zorganizować 
marsz protestacyjny do Bonn, aby 
zadokumentować w ten sposób sprze-
ciw mas pracujących Solingen prze-
ciwko planom ratyfikacji  układów 
paryskich. 

Do Landtagu Północnej Nadrenii — 
Westfalii  wpłynął nagły wniosek 
frakcji  Socjal-demokratycznej Partii 
Niemiec. Wniosek ten domaga się 

odrzucenia porozumienia w sprawie 
Zagł. Saary i uznania go za „nie do 
przyjęcia". 

Również w NRD rozlegają się mi-
liony głosów ostrzegających deputo-
wanych do Bundestagu przed skut-
kami ratyfikacji  układów paryskich. 

W okręgu Halle na licznych wie-
cach i zebraniach przeszło 150 tys. 
osób wypowiedziało się przeciwko 
ratyfikacji  układów paryskich. W 
Magdeburgu ponad 30 tys. metalow-
ców podpisało rezolucje wzywające 
deputowanych do Bundestagu aby 
głosowali przeciwko układom pary-
skim. 

W przeddzień debaty w Bun-
destagu nad ratyfikacją  układów 
paryskich i na kilka dni przed se-
sją Rady Atlantyckiej podano w 
Bo?m do wiadomości, że wydatki 
Niemiec zach. na zbrojenia w ra-
mach układów paryskich wyniosą 
rocznie nie, jak przewidziano w 
budżecie na r, 19 5, 9 miliardów 
marek, lecz 15,9 miliarda marek, 
RZYM (PAP). 14 bm. deputowany 

chadecki Folchi przyjął w gmachu 
Izby Posłów delegację miast Anzio i 
Nettuno (prowincja rzymska). Przed-
stawiciele ludności tych miast wrę-
czyli mu rezolucję domagającą się 
odrzucenia układów londyńskich i pa-
ryskich. 

Wiceprzewodniczący Izby Posłów 
Marcelll (republikanin) przyjął dele-
gację b. uczestników ruchu oporu, 
odznaczonych złotymi medalami. De-
legacja zażądała od Marcelli'ego, aby 
przyczynił się do odrzucenia układów 
w sprawie remilitaryzacji Niemiec 
zach. 

czącej oba narody, uważają za ko-
nieczne nawiązanie ścisłego współ-
działania, celem wspólnego przeciw-
stawienia się grożącemu ponownie 
naszym narodom niebezpieczeństwu. 

Z uwagi na to, że konkretne pro-
pozycje zawarte w nocie Rządu Pol-
skiego do Francji w sprawie zawarcia 
traktaUi przymierza i pomocy wza-
jemnej nie spotkały się dotąd z żad-
ną pozytywną odpowiedzią, na klasę 
robotniczą naszych krajów spada o-
bowiązek podjęcia inicjatywy takiej 
współpracy 1 rozwinięcia potężnej 
kampanii dla zapewnienia pokojowej 
przyszłości obu narodów, zabezpiecze-
nia ich niepodległości, uratowania 
ich dorobku gospodarczego i kultu-
ralnego, 

W tym celu obie delegacje posta-
nawiają zwrócić się do organizacji 
związkowych w swoich krajach z 
propozycją dokonania szerokiej wy-
miany poglądów i podjęcia wspól-
nych akcji na rzecz zacieśnienia 
współpracy między naszymi krajami. 
Wzywają one do nawiązania stałej 
łączności w skali ogólnokrajowej i 
lokalnej pomiędzy klasą robotniczą i 
jej organizacjami zawodowymi, po-
między załogami zakładów pracy i fa-
bryk obu krajów. 

W szczególności uważają one za ce-
lowe zacieśnienie bezpośrednich kon-
taktów pomiędzy działaczami i orga-
nizacjami związkowymi, urządzanie 
spotkań, organizowanie wymiany de-
legacji związkowych i wymianę ko-
respondencji pomiędzy załogami za-
kładów pracy. 

Ta ścisła więź klasy robotniczej o-
bu krajów stworzy podstawy dla bli-
skiej współpracy naszych narodów, 
pozwoli im skuteczniej przeciwstawić 
się wspólnemu niebezpieczeństwu, za-
grażającemu ich bytowi narodowemu 
i z większym powodzeniem działać na 
rzecz pokoju i bezpieczeństwa zbio-
rowego w Europie. 

ZA DELEGACJĘ POLSKĄ: 
W Kłosiewlcz, przewodniczący CRZZ, 

Z.  Wasilkowska, sekiretarz CRZZ. A. Sta-
rowicz, sekreiarz CRZZ. B. Marks, se-
kretarz CRZZ. S Stachacz, sekretarz CRZZ, 
A. Firganek. „sekretarz CRZZ. R. GaJzJer, 
seki^eiarz CRZZ, I. Piwowarska, w.-przew. 
ZG ZZ Włókniarzy, S Ciołkowski, przew. 
ZG ZZ Górników, M. Czerwiński, sekretarz 
ZG ZZ Metalowców. 

ZA DELEGACJĘ FRANCUSKĄ: 
B Frachon, sekretarz gener. CGT. 

A. Le Leap, seki^etarz gener. CGT, 
G, Monanousseau, sekretarz CGT. H. Rey< 
naud, sekretarz CGT, G. Guiilć, sekre* 
tarz CGT, J. Forgues, członek Kom. Adm. 
CGT, E. Aubert, i**kr. gen Fed. ZZ 
Włóku., R. Duhamel sekr. Federacji ZZ 
Poezioweów. F. Maunce. sekr Federacji 
ZZ Skórzanych, L. Mascarelli, z-ca sekr. 
genenaln. Federacji Metalowców. 

Warszawa. 14 grudnia 1954 r. 

szekowską na TaiwanJe stanowi 
brutalne naruszenie suwerenności 
i integralności terytorialnej Chiń-
skiej Republiki Ludowej, a tym 
samym stanowi naruszenie Kar-
ty NZ. 
Ponieważ Taiwan stanowi od-

wieczne terytorium chińskie, zada-
nie wyzwolenia Taiwanu jest oczy-
wiście sprawą wewnętrzną Chin, su-
werennym prawem narodu chińskie-
go. Gdyby nie było ingerencji ze 
strony sił zbrojnych USA, Taiwan 
byłby już zjednoczony z Chinami. 

Dokonując aktu zaboru w stosun-
ku do Chin, od których St, Zjedno-
czone chcą przemocą oderwać część 
ich terytorium, rząd .amerykański 
usiłuje usprawiedliwić to, powołując 
się całkowicie bezpodstawnie na 
względy bezpieczeństwa USA. Ab-
surdalność takiego argumentu jest 
tym bardziej oczywista, że — jak 
wiadomo — Chiny dzieli od Amery-
ki Ocean Spokojny, a wyspa Taiwan 
leży w odległości przeszło 11 tys. 
km. od St. Zjednoczonych. 

Z tekstu agresywnego układu za-
wartego przez St. Zjednoczone z kli-
ką Czang Kai-szeka wynika, że 
układ obejmuje nie tylko Taiwan i 
Wyspy Rybackie, lecz również „inne 
terytoria, które mogą być określone 
w drodze wzajemnego porozumie-
nia". Oznacza to, że rząd St. Zjed-
noczonych uważa Taiwan 1 Wyspy 
Rybackie za jedną z baz wypado-
wych dla dalszych aktów agresji 
przeciwko Chińskiej Republice Lu-
dowej oraz innym miłującym pokój 
państwom Dalekiego Wschodu i 
Azji południowo-wschodniej. To po-
stępowanie St. Zjednoczonych zao-
strza niewątpliwie sytuację na Dale-
kim Wschodzie i wzmaga napięcie 
w stosunkach między państwami, 

Stanowisko rządu radzieckiego 
wobec agresywnej polityki St. Zjed-

sprawie 
aktom agresji 
Zagranicznych ZSRR 
noczonych w stosunku do Chińskiej 
Republiki Ludowej z<>4ało, jak wia-
domo, określone we wspólnej dekla-
racji rządu ZSRR i rządu Chińskiej 
Republiki Ludowej z 12 październi-
ka 1954 r. Deklaracja ta stwierdza, 
że bezpośrednie akty agresji doko-
nane przez St. Zjednoczone w sto-
sunku do Chińskiej Republiki Ludo-
wej, a zwłaszcza trwająca nadal 
okupacja przez USA części teryto-
rium ChRL — wyspy Taiwan, jak 
również pomoc wojskowa i finanso-
wa udzielana wrogiej wobec narodu 
chińskiego klice Czang Kai-szeka sa 
sprzeczne z zadaniami utrzymania 
pokoju na Dalekim Wschodzie i zła-
godzenia napięcia międzynarodo-
wego. 

Rząd ZSRR oznajmia, te podzie-
la stanowisko rządu Chińskiej Re-
publiki Ludowej, któremu dal wy 
raz minister spraw zagranicznych 
ChRL Czou En-lai w oświadcze-
niu z 8 grudnia br.v a mianowicie, 
że „uMad" amerykańsko-czanskai-
szekowski stanowi ingerencję w 
wewnętrzne sprawy Chin i za-
mach na ich integralność teryto-
rialną oraz zagraża bezpieczeństwu 
Chin i pokojowi w Azji. 
Rząd ZSRR popiera w pełni żąda-

nie Chińskiej Republiki Ludowej w 
sprawie wycofania  wojsk amerykań-
skich z Taiwanu, Wysp Rybackich i 
Cieśniny Taiwańskiej oraz w spra-
wie położenia kresu aktom agresji 
wobec Chińskiej Republiki Ludowej. 
Naród radziecki odnosi się ze zrozu-
mieniem do żądania Chińskiej Re-
publiki Ludowej i do zdecydowanej 
postawy narodu chińskiego co do 
wyzwolenia Taiwanu i Wysp Ry-
backich stanowiących nieodłączną 
część terytorium Chin. 

Rząd radziecki oświadcza, że cał-
kowitą odpowiedzialno^ za skutki 
agresywnego „układu o wzajemnym 
bezpieczeństwie", zawartego między 
USA a kliką Czang Kai-szeka, po-
nosi rząd Stanów Zjednoczonych. 

• BERNO Petltplerne został wybrany 
197 głosami na ogóiną liczbę 226 gło<su-
jących — prez>dentem Konfederacji  Szwaj-
carskiej na rok 1955. 

• MOSKWA. 14 hm minister ośwUty 
KfSfiH  1. A. Kaimw wydał przyjęć e na 
v.eść bawiącej w ZSHR delegacji peda-
ę<>gów polskich. W prz> ]ęciu wziął udział 
yrnba^ador polski w Zw. Radzieckim W. 
Lewi ko ws Ul. 

9 ANKARA. W największym klnie An-
gary odbył się bm zorganizowany 
przea ambasadę PHI- w ruri^i pokaz fil-
mów polskich Wyświetlono w wersji 
fYancuskwi.i  komedię .Skarb" 1 fljni  krót-
xometrażowy „Mazowsze". 

• MOSKWA 14 bm rozpocz-n? się na 
Ki-emlu wszech/ywiązkojyy zjazd pełnomoc-
ników spółdzielni pracy. Bierze w nim 
mjziai ponad 400 rielew" >w fepre/^utu-
innych przeszło 2 min os^b zrzeszonych 
w spółdzielniach pracy Zw Radzieckiego. 

$ DŻAKARTA Parlament indonezyj-
ski odrzucił wniosek zgłoszony przez kie-
rownictwo partii opozycyjnych związa-
nych z mocarstwami koloriialrlyml w spra-
wie wyrażenia nieufności  r/ądowi Sa-
Hroamidzeje W głosowaniu za rządem 
wd ło 115 głosów depufowcinych  partit 

rządowych oraz parllf  ko-miinisiycznej 1 
Centralnej Federacji Z w Zaw Przeciwko 
rządowi głosowali przedstawiciele partii 
Maszumi. socjaliści oraz inne partie. 

0 BERLIN. Na posiedzeniu bońskiego 
kuratorium do spraw młodzieży min. 
spraw wewnętrznych rządu Adenauera 
Schroeder oświadczył, te należy złamać 
sną opór młodzieży zach niemieckiej 
pr zeciwko służbie w nowym Wehrmach-
cie. Nikt nie będzie pytał o ?danle mło-
dzieży w wieku poborowym — stwierdził 
Schroeder — która w Niemczech zach, 
al. rpa praw wyborczych. 

POM woj. warszawskiego 

wykonały plan roczny 
eksploatacji maszyn 

15 bm. Ekspozytura POM Warsza* 
wa, jako pierwsza w kraju, zameldo* 
wała o wykonaniu tegorocznego pla« 
nu eksploatacji maszyn. W br. POM 
woj. warszawskiego wykonały prace 
równające się 163 845 ha orki śred* 
niej. 

Ponadto w listopadzie br. Ekspozy-* 
tura POM w Warszawie przekazała 
do likwidacji odłogów w woj. ol* 
sztyńskim i koszalińskim 115 ciągnie 
ków. 

Nota rządu ZSRR do rządu Francji 
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

ryzmu niemieckiego. Wskazywał on 
przy tym niezmiennie na konieczność 
wspólnych posunięć ze strony ZSRR 
i Francji, zmierzających do zapew-
nienia i utrwalenia pokoju w Euro-
piê  jak również do rozwiązania na-
glących problemów dotyczących ure-
gulowania sprawy niemieckiej. 

W celu rozwiązania kwestii przy-
wrócenia jedności Niemiec na poko-
jowych i demokratycznych zasadach 
w drodze przeprowadzenia wolnych 
wyborów ogólnoniemieckich, rząd ra-
dziecki proponował niezwłoczne zwo-
łanie konferencji  ministrów spraw za-
granicznych czterech mocarstw. 

Rząd radziecki proponował także 
rządowi Francji współdziałanie w ce-
lu zawarcia ogólnoeuropejskiego ukła-
du o stworzeniu skutecznego syste-
mu bezpieczeństwa zbiorowego w Eu-
ropie, którego uczestnikami mogłyby 
być wszystkie państwa europejskie, 
niezależnie od ich ustroju społeczne-
go i państwowego. Zawarcie takiego 
układu mogłoby zapewnić pokojowe 
warunki rozwoju wszystkim narodom 
Europy. Kząd radziecki proponował 
zwołanie w końcu listopada w Mo-
skwie lub Paryżu konferencji  wszyst-
kich krajów europejskich specjalnie 
dla omówienia sprawy stworzenia sy-
stemu bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie. 

Wszystkie te propozycje rządu ra-
dzieckiego zmierzały ku temu, aby 
nie dopuścić do wskrzeszenia milita-
ryzmu niemieckiego, aby umocnić i 
rozwinąć przyjazne stosunki francu-
sko-radzieckie, co ma niezmiernie do-

niosłe znaczenie dla zapewnienia bez-
pieczeństwa Francji i ZSRR oraz dla 
utrwalenia pokoju w Europie. 

Rząd radziecki stwierdza z ubole-
waniem, że rząd francuski  odmówił 
udziału w organizacji bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie i w wykonaniu 
nie cierpiących zwłoki zadań związa-
nych z pokojowym uregulowaniem 
problemu niemieckiego^ Odrzucając 
wspomniane propozycje rządu radziec-
kiego i jego przyjazne ostrzeżenia, 
rząd francuski  wykazał, iż nie chce 
się liczyć ze swymi zobowiązaniami z 
tytułu układu francusko-radzieckiego, 
z interesami utrwalenia pokoju i bez-
pieczeństwa narodów Europy. 

Obecna polityka rządu francuskiego 
nie tylko nie jest zgodna z zobowią-
zaniami Francji z tytułu układu fran-
cusko-radzieckiego o sojuszu i pomo-
cy wzajemnej, lecz także wymierzona 
jest bezpośrednio przeciwko Związko-
wi Radzieckiemu i innym miłującym 
pokój państwom europejskim. 

Rząd francuski  podpisał układy pa-
ryskie i obecnie dąży wszelkimi spo-
sobami do przyśpieszenia ratyfikacji 
tych układów. Tym samym usiłuje on 
przyśpieszyć remilitaryzację Niemiec 
zachodnich i wciągnięcie ich do 
wspomnianych ugrupowań wojsko-
wych. 

Wobec takiego stanu rzeczy układ 
francusko-radzieęki  nie odpowiada 
celom, w imię których został zawarty. 
Ponieważ mimo istnienia tego ukła-
du rząd Francji obrał drogę wskrze-
szania militafyzmu  w Niemczech za-
chodnich i wciąga remilitaryzowane 
Niemcy zachodnie do ugrupowań mi-

»O wiarołomnym  postępowaniu W. Churchilla« 
Artykuł marszałka G. Żukowa w »Prawdzie« 

Dziennik  „Prawda"  opublikowali 
artykuł  marszałka  Związku  Ra-1 
dzieckiego  G.  Żukowa  pt. „O wia-
rołomnym  postępowaniu  "W.  Chur-
chillaPoniżej  podajemy  frag-
menty  artykułu: 
Przemawiając 2 listopada do wy-

borców okręgu Woodford,  premier 
Anglii, Churchill, złożył szczere 
oświadczenie, że jeszcze przed za-
kończeniem drugiej wojny światowej, 
„gdy Niemcy poddawali się setkami 
tysięcy i gdy ulice naszych miast 
zapełniały triumfujące  tłumy", wTysłał 
on do dowódcy1 wojsk angielskich w 
Europie marszałka Montgomeryłego 
depeszę polecając mu aby „kazał sta-
rannie zbierać i przechowywać broń 
niemiecką. Chodziło o to, aby broń tę 
można było z łatwością dać znowu 
niemieckim żołnierzom, z którymi 
musielibyśmy współpracować, gdyby 
natarcie radzieckie trwało nadal". 
Marszałek Montgomery potwierdził 
otrzymanie tej obłudnej depeszy. 

Historia stosunków międzynarodo-
wych i historia wojen zna mało tego 
rodzaju przykładów zdrady zobowią-
zań sojuszniczych, jaką było wia 
łomstwo pana Churchilla i marszałka 
Montgomery'ego ź końcowego okresu 
drugiej wojny światowej. Dlatego też 
zrozumiałe jest, że cyniczne oświad-
czanie Churchilla słusznie wywołało 
powszechne oburzenie 

Wspomniane wynurzenia Churchil-
la i Montgomery'ego nie ujawniają, 
jak świadczą o tym inne fakty,  całej 
prawdy o właściwym charakterze po-
lityki rządu Churchilla pod Korne* 
drugiej wojny światowej i bezpo-
średnio po jej zakończeniu. Fakty te 
mówią, że dowództwo angielskie w 
Europie na bezpośredni rozkaz Chur-
chilla nie tylko gromadziło i prze-
chowywało broń rozgromionych 
wojsk hitlerowskich, aby uzbroić nie-
dobitki tych wojsk przeciw swym 
sojusznikom, lecz zachowało również 
przez dłuższy czas zorganizowane 
oddziały armii hitlerowskiej, co po-
zostawało w jaskrawej sprzeczności 
z uroczystymi zobowiązaniami An-
glii, jakie wzięła ona na siebie w 
myśl układu poczdamskiego w sierp-
niu 1945 r. 

W świetle obecnych wynurzeń 
Churchilla i Montgomery'ego nabie-
rają nowego znaczenia fakty,  które 
zaszły w końcu 1945 r. w Radzie 
Kontrolnej w Niemczech. 

20 listopada 1945 r. przekazałem 
jako przedstawiciel radziecki Radzie 
Kontrolnej' w Niemczech memoran-
dum dotyczące istnienia w angiel-
skiej strefie  okupacyjnej Niemiec 
zorganizowanych oddziałów b armii 
hitlerowskiej. W memorandum tym 
przytoczyłem dane i twierdza jące, że 

w angielskiej strefie  okupacyjnej po 
upływie 7 miesięcy od chwili bezwa-
runkowej kapitulacji Niemiec, do-
wództwo wojsk angielskich w Euro-
pie zachowuje zorganizowane oddzia-
ły armii hitlerowskiej, liczące setki 
tysięcy żołnierzy \ oficerów  niemiec-
kich wraz ze sztabami, urzędami i 
komendanturami wojskowymi (tekst 
memorandum został załączony do ar-
tykułu — przyp. Red.). W czasie oma-
wiania memorandum w Radzie Kon-
trolnej, Montgomery pod naciskiem 
faktów  zmuszony był przyznać, że w 
angielskiej strefie  okupacyjnej istnie-
ją oddziały niemieckie rzekomo 
„oczekujące rozwiązania lub pracu-
jące" pod jego dowództwrem. Wyja-
śniając obłudnie postępowanie do-
wództwa angielskiego powoływał się 
on na „trudności techniczne'' zwią-
zane jakoby z likwidowaniem oddzia-
łów niemieckich, mimo iż było jasne, 
że argument ten był zmyślony. 

Należy podkreślić, że działalność 
angielskiego dowództwa wojskowego 
w osobie marszałka Montgomery'ego 
była znana dowództwu amerykań-
skiemu, co wynika z oświadczenia 
Montgomery'ego w Radzie Kontrol-
nej z 30 listopada 1945 r. 

„Zdziwiłbym się — mówił on — 
gdyby zakomunikowano ml, że ist-
nieje różnica między naszą linią po-
stępowania w tej sprawie (chodziło 
0 stosunek do armii hitlerowskiej), a 
linią postępowania amerykańskiego 
kolegi, ponieważ nasza linia postępo-
wania była od samego początku usta-
lona w czasie zjednoczonego dowódz-
twa pod kierownictwem generała 
Eisenhowera'4! 

Przedstawiciel amerykański w Ra-
dzie Kontrolnej, generał MacNerny, 
przyparty faktami,  zmuszony był 
przyznać, że z oświadczenia złożone-
go "przez marszałka Montgomery'ego 
w sprawie istnienia w angielskiej 
strefie  okupacyjnej zorganizowanych 
oddziałów wojskowych b. armii hitle-
rowskiej można, jego zdaniem, wy-
snuć wniosek, iż „nie wykonał on 
(Montgomery) uchwały konferencji 
poczdamskiej". 

Mimo niejednokrotnych słusznych 
żądań przedstawicieli ZSRR w Ra-
dzie Kontrolnej, jak również na mo-
skiewskiej konferencji  ministrów 
spraw zagranicznych ZSRR, USA; 
Anglii i Francji, która odbyła się w 
marcu — kwietniu 1947 roku, by 
rozwiązać wszystkie te oddziały woj-
skowe — w angielskiej strefie  oku-
pacyjnej nadal znajdowały się znacz-
ne niemieckie oddziały i jednostki 
wojskowe, które poprzednio wch<x3zi-
ły w skład sił lądowych, lotniczych 
i morskich Niemiec hitlerowskich. 

Poważna część tych formacji,  jak 
wiadomo, pozostała w Niemczech za-
chodnich do chwili obecnej w posta-
ci tzw. „oddziałów pomocniczych" 
(„Dienstgruppen") przy wojskach o-
kupacyjnych Anglii i USA. 

Przytoczone wyżej fakty  wraz z 
wynurzeniami Churchilla i Montgo-
mery'ego dowodzą, że Churchill już 
przed dziesięciu laty gotów był u-
zbroić resztki rozbitej armii hitle-
rowskiej do wojny przeciwko sojr^-
niczemu mocarstwu — Związkowi Ra-
dzieckiemu oraz że obecna polityka 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich i 
tworzenia Wehrmachtu zachodnio-

niemieckiego, uprawiana przez rządy 
USA i Anglii, datuje się od 1945 r., 
kiedy to Churchill jedną ręką pod-
pisywał w imieniu swego kraju zo-
bowiązania niezwłocznego wyKorze-
nienia raz na zawsze militaryzmu 
niemieckiego, i zlikwidowania Wehr-
machtu niemieckiego, drugą zaś pod-
pisywał tajne rozkazy o zachowaniu 
uzbrojenia i formacji  wojskowych 
b. armii hitlerowskiej jako bazy do 
wskrzeszenia odwetowego Wehrmach-
tu niemieckiego. 

Z powyższych faktów  nasuwa się 
wniosek, że uczciwi ludzie na całym 
świecie potrafią  właściwie zrozumieć 
istotę polityki Churchilla i jego part-
nerów z drugiej strony Kanału La 
Manche i zza Oceanu i nie dadzą 
się oszukać kłamliwymi oświadcze-
niami, że uzbraja się Niemcy za-
chodnie rzekomo w celach obronnych. 

* 
Jak wynika z załączonego do arty-

kułu memorandum marszałka Żuko-
wa, według posiadanych przez do-
wództwo radzieckie danych oraz we-
dług doniesień prasy zagranicznej, w 
angielskiej strefie  okupacyjnej Nie-
miec istniały nadal w listopadzie 
1945 r. niemieckie siły zbrojne oraz 
niemjeckie władze wojskowe — lą-
dowe, morskie i lotnicze obejmujące 
grupę armijną „Nord" grupę korpo* 
ną ,.Stockhausen", grupę korpuśną 
„Witthof,  11 okr. lotniczy, dowódz-
twa okręgów wojskowych w Kam-
mern, Itzehoe, Nuemunster-Rendsburg. 
Flensburgu, Hamburgu, 25 okręgów 
wojskowych i lokalnych komendan-
tur wojennych, wojska łączności oraz 
oddziały czołgowe, 

litarnych wymierzonych przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i innym mi-
łującym pokój państwom europej-
skim, układ francusko-radziecki  nie 
tylko nie może służyć interesom po-
koju, lecz wręcz przeciwnie, prze-
kształca się jedynie w parawan zasła-
niający obecną politykę rządu Francji, 
która przyłączyła się do agresywne-
go ugrupowania militarnego ze Stana-
mi Zjednoczonymi na czele. 

Rząd radziecki nie może się pogo-» 
dzić z takim stanem rzeczy i nie mo-
że nie powiedzieć o tym wprost za-
równo narodowi radzieckiemu jak i 
narodowi francuskiemu. 

Wszystko to świadczy, że ratyfika^ 
cja układów paryskich nieuchronnie 
poważnie skomplikuje całą sytuację 
w Europie, że ratyfikacja  ta nie od-
powiada interesom pokoju i bezpie-
czeństwa w Europie, że jest ona po-
trzebna jedynie agresywnym kołom 
niektórych państw zajętych przygoto-
wywaniem nowej wojny. 

W tych warunkach rząd radziecki 
czuje się w obowiązku oświadczyć, że 
akt ratyfikacji  układów paryskich 
przekreśli układ francusko-radziecki 
o sojuszu i pomocy wzajemnej i û  
nieważni ten układ. Cała odpowie-
dzialność za to spadnie na Francję, 
na rząd francuski, 
*Po ratyfikacji  układów paryskich 

rządowi radzieckiemu me pozostanie 
ruc innego, jak tylko przedstawić 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
do rozpatrzenia propozycję w sprawi© 
anulowania układu o sojuszu i po-
mocy wzajemnej między Związkiem 
Socjalistycznych Republik Radziec-
kich a Republiką Francuską". 

Ambasador francuski  oświadczył, 
że przekaże natychmiast notę swe-
mu rządowi. 

5 kopalń wykonało 
p l a n y r o c z n e 

Kopalnie „Anna", „Ignacy", „Boże 
Dary", „Bierut" w Jaworznie i „Ja-
wisz" wykonały przed terminem rocz-
ne zadania wydobywcze i dadzą do 
końca br. dodatkowe tony węgla. Za-
łoga kopalni „Anna" wydobędzie do 
końca roku ponad plan 75 tys. t wę-
gla* 

Podtrzymując 5-letnie tradycje, za-
łoga Fabryki Papieru w Żywcu przed 
terminem zrealizowała zadania planu 
na br. 

Załoga huty „Ferrum" przed termi-
nem wykonała roczny ilościowy plan 
produkcji, postanawiając wyproduko-
wać do końca br. przeszło 3.600 t róż-
nych wyrobów hutniczych dodatkowo. 

Załoga huty im. Gen. Karola Świer-
czewskiego przed terminem wykona-
ła roczne zadania produkcyjne, a do 
końca bm. da ponad 4.000 t dodat-
kowej produkcji. 

O przedterminowym wykonaniu ro-
cznych planów zameldowały również 
m. in. Zakłady Urządzeń Technicz-
nych „Zgoda" w Świętochłowicach, 
Nakłady Budowy Maszyn w Mikoło-
wie, Fabryka Urządzeń Przemysło-
wych w Świdnicy i Zakłady Napraw-
cze Taboru Kolejowego w Oleśnicy. 

13 b*n. przemysł piwowarsko-sło-
downiczy wykonał roczny plan pro-
dukcji piwa i słodu. Przemysł ten da 
do końca br. dodatkową produkcję 
ok, 230 tys, hektolitrów piwa, 

Tajwanu 

Ze  świata 
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Kleje syntetyczne — lepsze 
od roślinnych i zwierzęcych 

Do przeszłości należą już czasy, kiedy to stoły, ławki czy inne meble zbijano 
Bziś rożne części mebli łączone są doskonałymi klejami syntetycznymi. 

S takich klejów są niezwykle mocne i trwałe. Daje to więc możliwość 
gnia bardzo wytrzymałych sklejek I pięknych mebli fornirowanych 

;rni gatunkami drewna, czy doskonałego sprzętu sportowego i lotniczego, 
ląone narty wyczynowe, rakiety tenisowe, kajaki, łodzie, wiosła, kijki hokejo-
Vigła samolotów i części szybowców. 

W--  m 
i®...4 . 

Ir 

K2& 
Kajak  zbudowany  na kleju  bakelitowym  bez  gwoździ  i śrub. 

Sk] złożona z wielu warstw, u-
sdan naprzemianlegW o słojach 

jest lekka, ale niezwykłe 
fccnjrwala  — właśnie dzięki kle-
"^Jfetycznym,  które wartościami 
mjiymi przewyższają znacznie 

leje llinne i zwierzęce (dekstryno-
fcL|einowe,  skórne czy kostne). 
BHmrewniane spojone np. klejem 
di 2nowym lub bakelitowym, pod 

tffóem  wielkich sił rozrywających 
Jfejgei  rozerwaniu w masie drzewnej, 

sSina pozostaje nienaruszona, 
•jtói Syntetyczne są przy tym bar-

I rnie, a dzięki ich różnorodności 
węcz ogromne są możliwości za-

(osoyania. Produkcję tych klejów 
Tjjfif  nasz przemysł tworzyw sztucz-
ĵ Cft  na dużą skalę. 

;:ególnie cenny, a przy tym najtań-
JT, ) 'St KLEJ MOCZNIKOWY, będący pro-

piuktern kondensacji mocznika z formałi-
1 na- Podobny on jest do niemieckiego 

kleju „KAURIT" i zasadniczo dostarcza 
I Kry fes1 w formie półpiynnego roztworu. 
1 Bezpośrednio przed użyciem należy do-
loać doń niewielką ilość (1—2 proc.) spe-
[ciainego utwardzacza • wypełniacza (6— 
l t? proc.), którym najczęściej jest zwykła 
Irwąkaf. A ly mogło nastąpić sklejenie, trze-
Tfca ^powleczone kleiem części ścisnąć w 
Iprąśie (nacisk 10-20 kg na 1 cm kw.), 
lit'właściwe podgrzanie skraca czas utwar-
1 dfip̂ iaia do kilku minut, 
i Klei ten można stosować nie tylko 

|4ó "klejenia części drewna, ale również 
'spoiwo do wyrobu płyt i różnych 

jjfssz,tałtek  z odpadków drewna, korka, 
papieru, tektury, słomy, torfu  itp. Do-

dany do masy gipsowej — uszlachet-
nia ją i daje jej zwiększoną trwałość 
mechaniczną. Z tektury impregnowa-
nej tym klejem można prasować lek-
kie i trwałe kubki, tacki, podstawki 
itp. wodoodporne, czyste i higieniczne. 

Klej bakelitowy (produkt kondensa. 
sacji fenolu  z formaliną)  ma lepszą 
wodoodporność od kleju mocznikowe-
go, a wiąże on przy pomocy podwyż-
szonej temperatury („na gorąco"). 

Specjalnym typem kleju bakelitowego 
jest „BORSOL" używany do wiązania 
szczeciny i włosia w pędzlach I szczot-
kach. Daje on spoiny kilkunastokrotnie 
trwalsze od innych. Typ AG kleju bake-
litowego wiąże na zimno przy pomocy ka-
talizatora (utwardzacza) Kajak np, „wią-
zany" tym klejem, waży zaledwie 20 kg, 
a jest bardzo trwały i wodoodporny. Wy-
konany jest bez gwoździ, śrub czy in-
nych części metalowych. 

Krótkie przykłady powyższe nie 
wyczerpują nawet w części programu 
produkcyjnego krajowych klejów syn-
tetycznych. Ich różnorodność jest bar-
dzo duża. Kleje te mogą pełnić do-
niosłe zadania w szczególności w 
przemyśle drzewno-papierniczym i bu-
downictwie, a także w przemyśle te-
renowym, spółdzielczym i lekkim (a-
pretura tkanin, kleje obuwnicze itd). 
Dzięki ich stosowaniu można unowo-
cześnić i podnieść na wyższy poziom 
technikę wykonawstwa, nie mówiąc 
już o możliwościach całkiem nowych 
oryginalnych rozwiązań. 

M. IRZYK 

Prof. dr B. Halicki 

Tak, od 8500 lat obniża się ląd 
IXl  YKRYCIE przez naszych archeo-
** logów dawnego osiedla rzemie-

ślniczo-rybackiego w Gdańsku, datu-
jącego się z końca X wieku, iest fak-
tem bardzo ciekawym nie tylko dla 
historyków kultury. Jak wykazały bo-
wiem wykopaliska, najniższy poziom 
kulturowy gdańskiego osiedla leży 
dziś kilkadziesiąt cm poniżej pozio-
mu morza. Odkrycie archeologów 
dało więc geologom dokładną war-
tość liczbową obniżania się lądu w 
Zatoce Gdańskiej w ciągu ostatniego 
tysiąclecia. Wynosi ono ok. 1 mm 
rocznie. 

Samo zjawisko obniżania się tego 
obszaru nie zaskoczyło geologów, in-
nych bowiem dowodów na to dostar-
czyła im jut dawniej natura. Historia 
geologiczna okolic Gdańska w okre-
sie ostatnich kilku tysięcy lat liczy 
nie mniej nawarstwień, niż miasto 
Gdańsk w swoim kulturowym roz-
woju. 

Na podstawie wierceń, wykonanych na 
półwyspie Helu i na wybrzeżu Zato.<i 
Gdańskiej, można było ustalić, że grubość 
osadów polodowcowego BaHyku dochodź 
tu miejscami do busko stu metrów. Osa-
dy te zawierają liczne skorupki mięcza-
ków, drobnych otwornic i nrkroskopij-
nych okrzemek, na podstawie których 
można oyło określić wiek geologiczny po-
szczególnych pokładów. 

W wyniku badań, geologicznych 
okazało się, że jeszcze ok. 8500 lat 
temu na miejscu Zatoki Gdańskiej 
rozpościerał się ląd, którego powie-
rzchnia składała się z glin z głazami 
skandynawskimi, pozostawionych w 
całej północnej Polsce przez wielki 
lodowiec kontynentalny (lądolód) pod-
czas jego ostatniej inwazji na Niż 
Europejski. 

* 
l^AJBARDZTEJ zewnętrzna strefa 
^ zatoki, położona w miejscu dzi-
siejszej Mierzei Helskiej, zaczęła się 
pogrążać pod powierzchnię Bałtyku 
właśnie w tym czasie (tj. przed 
8500 lat).Bałtyk nie był wówczas mo-
rzem, ponieważ jego połączenie z wo-
dami oceanicznymi na zachodzie było 
zagrodzone przez przesmyk lądowy, 
łączący w tym okresie Półwysep Jut-
landii z dzisiejszą południowo-szwedz-
ką prowincją — Skanią. Ówczesny 
słodkowodny zbiornik wodny, zajmu-
jący nieckę Bałtyku, geologowie na-
zwali Jeziorem Ancylusowym od ro-
dzajowej nazwy ślimaka Ancylus 
fluviatilis,  który był najbardziej cha-
rakterystycznym przedstawicielem fau-
ny tego zbiornika. 

Obok wymienionego ślimaka oraz sze-
regu innych mięczaków i skorupiakom 

Od klepsydry do zegara 
w poszukiwaniu miary czasu 

atomowego 
[Dopiero około 4—5 tysięcy lat przed 

erą pojawiły s ę pierwsze przy-
rządy do mierzenia czasu — pierwo-
jny: dzisiejszych zegarów. Do tego 

su zjawiska przyrody (dzień i noc, 
Ąożenie słońca na niebie) stanowi-

tniarę czasu, były regulatorami 
pracy i życia człowieka, 

ifcffccrwsze  zegary miały formę  kle-
tetydr piaskowych. Były to naczynia, 
ftfr,  .których przez wąską szparę prze-
Ifypy-wal  się piasek z jednej części 
Ibgcifynia  do drugiej. Podobnie funk-
ie jo no wały klepsydry wodne, w któ-

ych  woda zastępowała piasek. V/obu 
ch rodzajach klepsydr miarą czasu 

ilość piasku lub-wody, jaka prze-
stawała się z jednej części naczy-
igccj drugiej, począwszy od chwili 

inachomien a" takiego zegara. Kle-
•tMy/ą jeszcze i dziś używane, np. 

kąpieliskach wielu uzdrowisk, czy 
goso Carstwach domowych. 

RoSf  zegara pełniły też długie kno-
grzcsyeone tłuszczem, spalające się 

Icr^oli. W tych zegarach miarą czasu 
długość spalonego knota. 

Wł łsrajach o dużej liczbie dni sło-
jfeknych  były w powszechnym uży-
|iu zegary słoneczne: cień odpowie-
jjffe  Um eszczonego cicnk ego pręta 

Iradał na tarcz** z podziałką godzino-
wą i wskazywał aktualny czas dnia. 

w i fiu  naszych muzeach, ogrodach 
ip. w warszawskich Łazienkach) za-

Ijhowal się do dziś z dawnych lat 
R^aryl słoneczne, niektóre nawet bar-
[dzu łapnie wykonane. 

Te sposoby mierzenia czasu trwały 
Jłueie tysiące lat. Dopiero w 1510 r. 
feiechan  k niem ecki, Heniem, zbudo-
|vapierwszy, bardzo prymitywny ze-
l&rek kieszonkowy. Około 1660 r. 
holender Huygens po raz pierwszy 
zastosował wahadło do regulacji cho-

Jldu agarów, „napędzanych" zawieszo-
j| nvmi ciężarami, albo nakręcanych 

sprężynami. W tysiącznych odmia-
|®ś'ch konstrukcyjnych są one do dziś 

pżywane, a now.:fze«;ne  wzorcowe 
zegary wahadłowe są bardzo dokła-

dne. Ich odchylenie w stosunku do 
naturalnego naszego „zegara" — zie-
mi wynosi 1—3 sekund w ciągu ro-
ku. Uchyb ten wyrażamy lfczą  10-7, 
co wynosi jedną stutysięczną pro-
centa. 

W ostatnim ćwierćwieczu zostały 
zbudowane zegary, działające na zu-
pełnie innej zasadzie, mianowicie — 
zegary kwaicowe. Zasada ich działa-
nia jest następująca: 

Płytka z Kwarcu odpowiednio wycięta 
umieszczona pomiędzy biegunami źródła 

energM elektrycznej może wykonywać 
pewne drobne drgania o bardzo wielkiej 
stałości Szybkozniienny prąd elektryczny, 
ustabilizowany na skutek drgań kwarcu, 
może — po odpowiednich przemianach — 
napędzić silniczek synchroniczny, napę 

'  ~ 9ęo.  ° 

chandelle horaire 
Zegar  — świeca. 

Zegar  wodny:  małe  otworki  w skrzy-
dełkach  wewnątrz  bębna  (patrz  prze-
krój  u dołu)  pozwalają  wodzie  prze-
pływać  z  jednego  oddziału  do drugie-
go.  Powoduje  to  powolne  opadanie 
bębna,  wiszącego  na  dwóch  strunach. 
„Wskazówka"  (oś  bębna)  pokazuje 

godzinę  trzecią  po południu. 

dzatącv z kole* poprzez przekładnię zę-
bata wskazówki zegara Stabilność drqań 
płytki kwarcowej jest — w odpowiednich 
warunkach — co najmniej dziesięć razy 
większa, niż stabilność najlepszych zega-
rów wahadłowych Zecar kwarcowy daje 
różnicę 1 sekundy dopiero po upływie 
3—4 lat, czyli uchyb jeeo wynosi najwy 
ze.j jedną milionową procenta (10-*) 

Zegary kwarcowe chodzą tak regu-
larnie, że pozwala ią wykrywać nie-
równomierności samego zegara natu-
ralnego — Ziemi. Różnice te są wpra-
wdzie b małe (drobna część sekundy 
rocznie), jednak już dziś dokładnie 
mierzone. 

Zegary kwarcowe to bardzo skom-
plikowane konstrukcje, złożone z dzie-
siątków lamp, setek cewek, oporów, 
kondensatorów, mierników elektrycz-
nych, regulatorów temperatury itp. 
Używane są w Instytucjach nauko-

Tablica  rozdzielcza  zegara 

w Z a t o c e Gdańskiej 
Tydzień  temu  drukowaliśmy  na  tym  miejscu  artykuł  dr  Janiny  Kamiń-

skiej  pt.  „Osiągnęliśmy  dno  Gdańskaw  którym  autorka  m. in.  pisała: 
...widocznie  w ciągu  tysiącletniego  istnienia  Gdańska  następowało  po-

wolne  obniżanie  się lądu w tempie  około  1 mm rocznie.  Objaśnienia  przy-
czyn  tego  zjawiska  natezy  oczekiwać  od geologów... 

Artykułem  niniejszym  — geolog,  prof.  dr  B.  Halicki,  wyjaśnia  zagad-
nienie  wysunięte  przez  archeologa.  (Od  red.) 

rozwijały się masowo w Jeziorze Ancylu-
sowym okrzemki, należące również wy 
łącznie do słodkowodnych gatunków. Naj 
niższe warstwy osadów polodowcowego 
Bałtyku, poznane z wierceń w JURACIE i 
HELU, zawierają b. liczne krzemionkowe 
szkieleciki okrzemek i — stąd wiemy o 
wieku osadów. 

Znalazły się też w mułach dennych 
Ancylusowego Jeziora pyłki kwiatowe 
ciepłolubnych drzew liściastych (dąb, 
wiąz, lipa), przywiane z lądu przez 
wiatr. Pyłki te opadały w krótkim 
czasie na dno i mieszały się tu z mi-
neralnym osadem. Jako ciałka bar-
dzo odporne na zniszczenie, przecho-
wują się one nawet w ciągu setek 
tysięcy lat (bez dostępu powietrza) 
i dziś stanowią dla nas doskonały 
wskaźnik do odtwarzania klimatu, W 
jakim tworzył się dany osad. Wspom-
niane pyłki dębu, wiązu 1 lipy z dol-
nych warstw osadów Juraty i Helu 
świadczą więc o daleko już posunię-
tym ociepleniu polodowcowego klima-
tu, które — jak wiemy skądinąd — 
utrwaliło się dopiero pod koniec an-
cylusowego okresu. 

* 
Na warstwach ancylusowych leżą 

w wierceniu helskim muły i piaski 
mulaste ze szczątkami organizmów, 
charakteryzujących zarówno środowi-
sko wód słodkich, jak i pojawiające 
się obok nich nowe, typowo słono-
wodne gatunki. Ten mieszany zespół 
wskazuje na otwarcie drogi dla wód 
Morza Północnego, które przedarło 
się wreszcie przez próg jutlandzki ku 
wschodowi, przeksztalcaiac stopniowo 
Jezioro Ancylusowe w Morze Litory-
nowe (nazwa pochodzi od nowego 

przybysza w faunie  Bałtyku — śli-
maka Litorina litorea). Miało to miej-
sce około 7500 lat temu. 

W Zatoce Gdańskiej, rozszerzającej 
coraz bardziej swoj zasięg KU pofu-
dniowi, gromadzą się dalsze pokłady 
osadów, zawierające już teraz czysto 
morskie okrzemki i skorupki słono-
wodnych mięczaków. Ale charakter 
osadów się zmienia. Brak już — w 
wierceniach na Helu delikatnych mu-
łów charakterystycznych dla otwarte-
go morza. Ustępują one stopniowo 
miejsca piaskom przybrzeżnym, a na-
stępnie — plażowym^ wskazującym 
na wynurzanie się tego obszaru. 
Wreszcie na głębokości 19 m, tj. oko-
ło 17 m poniżej dzisiejszego poziomu 
Bałtyku pojawiają się w wierceniu 
helskim piaski wydmowe, które mo-
gły powstać oczywiście tylko na lą-
dzie. 

Pierwszy cykl zalewu zakończy! się. 
W przeciągu tego czasu, tj. od 8500 
do ok. 7000 lat temu, ląd zapadł się 
w Zatoce Gdańskiej o kilkadziesiąt 
metrów, w samym Helu — konkret-
nie o 63 m. Rachunek jest prosty: 
63 m dzielimy przez 1500 lat i otrzy-
mujemy wartość rocznego obniżenia 
się lądu — ponad 4 cm! 

* 
A LE to jeszcze nie koniec. Na głę-

bokości ok. 16 m tj. 14 m po-
niżej poziomu morza, wiercenie prze-
biło cienką warstwę torfu,  która 
musiała utworzyć się na wynurzonej 
Mierzei Helskiej w jakiejś śródwyd-
mowej zabagnionej kotlince. Szcząt-
ki roślinne, a przede wszystkim pył-

ki drzew, doskonale zachowane w 
torfie,  wykazały, że torf  ten powstał 
w okresie największego ocieplenia 
polodowcowego klimatu (tzw. opti-
mum termiczne), co miało miejsce 
przed 7000—6500 laty. 

Nad torfem, aż do powierzchni terenu, 
wiercenie w Helu stwierdziło wyłaczn e 
piaski wydmowe, co pozwała wnioskować, 
że zapadająca się mierzeja była nieustan-
n e podbudowywani przez działalność 
prądów i fal morskich, a obok n ch — 
wiatru i już me uległa trwałemu zalewo-
wi morza. Wiedząc, że od okresu opti-
rrum termicznego upłynęło około 7U00 
lat, a obniżenie lądu w tym czasie wynio-
sło łącznie 14 m, obliczymy bez trudu, 
że SZYBKOŚĆ OBN ŻANiA SIĘ PODSTAWY 
HELU WYNOSIŁA NA TYM E i A H £ PRZE-
CIĘTNIE 2 MM ROCZNIE. 

Ponieważ w ostatnim tysiącleciu 
pobliskie wybrzeże gdańskie obniża-
ło się z szybkością oRoło 1 mm w 
ciągu roku, możemy wnioskować, że 
ruch pionowy skorup> ziemskiej w 
omawianym regionie wyraźnie słab-
nie. Czy będzie to już stosunkowo 
trwała stabilizacja, nie wiemy, ale 
mamy prawo w to wątpić. i\ie ma 
prawie nigdzie na Ziemi takich te-
renów, które przez dłuższy czas 
trwałyby w bezruchu. 

Przyczyny, wywołujące ruchy sko-
rupy ziemskiej na różnych odcinkach 
naszego globu, są bardzo różne i —^ 
w wielu szczegółach niezbyt jeszcze^' 
dokładnie poznane. Jak widać jednaki 
z przytoczonych liczb, uginanie się 
lub też odwrotnię — dźwiganie się 
pewnych obszarów nie jest bynaj-
mniej tylko symboliczną wartością 
która może zainteresować któregoś 
uczonych ze względów czysto teore 
tycznych. Na niektórych obszarach, 
np. na wybrzeżu morza, zjawisko to 
musi być brane pod uwagę przez In-
żynierów przy rozbudowie portów ! 
miast nadmorskich. Dowodem — 
choćby fakt,  że w północnej części 
Bałtyku, w głębi Zatoki Botnickiej, 
gdzie szybkość podnoszenia się lądu 
przekracza jeszcze dziś 1 cm rocznie, 
port szwedzki Lulea musiał niedaw-
no przedłużyć swe mola i ładunkowe 
pomosty, aby nie utracić łączności ze 
stale cofającym  się morzem. 

re* 

P o d w o d n y ł a ń c u c h g ó r s k i 
na dnie Północnego Oceanu Lodowatego 

Prezydium Akademii Nauk ZSRR — po zapoznan'u się ze sprawozdaniami 
Arktycznego Instytutu Naukowo-Badawczego — ogłosiło niedawno komunikat, w 

którym stwierdza m. in.: 
„Przeprowadzone badania polarne przyniosły poważne odkrycia naukowe w 

wyniku których należy zrewidować wiele dotychczasowych pojęć o przyrodzie cen 
tralnej części Północnego Oceanu Lodowatego". 

Badania te — przypom.namy — prowadzone są od wczesne] w;osny br. przez 
stałe stacje „Biegun Północny 3 i 4", a w latach ubiegłych uruchamiano w tym 
celu wyprawy naukowe samolotami I śmigłowcami. 

kwarcowego. 

wych,  gdzie bardzo dokładna m'ara 
czasu potrzebna jest do prac baoaw-
czych. A w każdym prawie kraju są 
zegary wzorcowe, „zegary-matki", we-
dług których reguluje się wszyatkie 
zegary i nadaje sygnały czasu. W 
Polsce stróżem czasu jest Główny 
Urząd Miar. Przez radio nadawane są 
znormalizowane sygnały czasu w po-
staci sześciu krótkich dźwięków. Ko-
niec ostatniego, szóstego sygnału oz-
nacza koniec godziny z dokładnością 
powyżej 0,01 sekundy*. 

Ale i zegary kwarcowe nie stano-
wią ostatniego słowa w technice mie-
rzenia czasu. Ostatnio odkryto, że 
drgania pewnych związków chemicz-
nych (np. zjonizowane pary amonia-
ku NH:j) dają jeszcze większą (10— 
100 razy) stabilność wytwarzanych 
drgań elektromagnetycznych, niż 
drgania płytek kwarcowych. Na tej 
przeto zasadzie powstały zegary ato-
mowe, w których zamiast kwarcu 
wykorzystane jest świecenie zjonizo-
wanych cząstek amoniaku. Wiemy 
zaś. że światło to efekt  fal  elektro-
magnetycznych. 

W jednym z naukowych instytutów 
Polskiej Akademii Nauk buduje się 
właśnie taki zegar atomowy, oparty 
ną drganiach cząsteczek amoniaku. 

Inż. STANISŁAW WOLSKI 

Badania radzieckich uczonych na 
terenach Arktyki — szczególnie po-
wojenne — przyniosły najdonioślej-
sze odkrycia geograficzne  XX wieku. 
A jednym z największych jest pozna-
nie budowy geologicznej basenu Pół-
nocnego Oceanu Lodowatego. 

Do niedawna powszechnie sądzono, 
że jest on ogromnym zbiornikiem 
wodnym, opadającym stopniowo ku 
środkowi na głębokość przeszło 4 km. 
W wydanych zaledwie pięć lat temu 
naukowych książkach o Arktyce wy-
suwano nieśmiało, jako domysł tylko, 
że „-— być może — na dnie Północ-
nego Oceanu Lodowatego znajdują 
się podwodne grzbiety górskie, albo 
nawet rząd wzniesień". 

GRZBIET IM. ŁOMONOSOWA 
W wyniku ostatnich badań i pomia-

rów głębokości, dokonanych przez ra-
dzieckich oceanografów,  nie ulega już 
dziś wątpliwości, że przez środek Pół-
nocnego Oceanu Lodowatego ciągnie 
się długi i wysoki podwodny łańcuch 
górski. Wznosi się on miejscami do 
2'i2—3 km ponad dno, przecinając w 
poprzek basen wodny od wysp No-
wosyberyjskich, przez okolice Bieguna 
Północnego, w- kierunku Grenlandii 
i Ziemi Ellesmera Dotychczas stwier-
dzona jego długość wynosi ok. 1800 
km. 

Już w r. 1948 rozpoczęli uczeni ra-
dzieccy żmudne badania nad ustale-
niem przebiegu i ukształtowania tych 
podwodnych gór, którym nadano imię 
wielkiego uczonego rosyjskiego XVIII 
wieku, Michała Łomonosowa. Bada-
nia te weszły w decydującą fazę  z 
chwilą założenia wczesną wiosną te-
go roku stacji naukowych na dryfu-
jących krach, które wolno przepływa-
ją ponad podwodnymi grzbietami gór-
skimi. Miejsca zainstalowania stacji 
„Biegun Północny 3 i 4" wybrane zo-
stały m. in. także i pod kątem zba-
dania jak najdłuższych odcinków łań-
cucha Łomonosowa. 

Prace badawcze nie ograniczają się do 
pomiarów dokonywanych ze stacji na 

Na pólkach księgarskich 
Na półkach księgarskich z jawi ły się I CHOWYCH — dr A. Majda. Interesująco 

ostatnio następująca książki wydane | skreślona historia badań nad oddycha-
przaz PAŃSTW. ZAKŁ. WYDAWNICTW 
LEKARSKICH, a popularyzujące wiedzę 
lekarską: 

KATAR NOSA I JEGO NASTĘPSTWA — 
dr Z Bochenek: Au'or omawia budowę 

czynności nosa, warunki w jak ch po-
wstaje katar, jego objawy i powikłania, 
wreszcie leczenie i zapobieganie. 

O PORONIENIACH - doc. dr M. Serini-
Bulska. Autorka wyjaśnia zjawisko poro-
n:eń, omawia ich przyczyny, charaktery-
zuje przebieg i skutk , wreszcie daje 
wskazów!r; lecznicze W końcowym roz-
dziale wymienia choroby, w których ko-
nieczne jest przerwanie ciąży. 

ABC HIGIENY PRZEMYSŁU MIĘSNEGO— 
dr H. Rudziński i dr J. Osiński. Omó-
wiwszy w pierwszych rozdziałach znacze-
nie higieny w przemyśle mięsnym, auto-
rzy charakteryzują pasożyty występując* 
w mięsie — groźna di a zdrowia, a nawet 
życia człowieka wskutek ^airuć ^Kar-
mowych, W dalszych, rozdziałach czytel 
nik znajdzie omówienie racknalnej go-
-podarki, bezpieczeństwa i higieny pracy 
.v przemyśle mięsnym, higieny oscb';st<:j 
pracowników zakładu m ęsnego. chorób 
zawodowych, porządku i czystości w 
m ejscu pracy. 

O ODDYCHANIU I DROGACH ODDE-

n em » charakterystyka przemiany ma-
terii i energii w ustrojach żywych — 
stanowią wprowadzenie do obszernie po-
traktowanego tematu, na«który składają 
się dalsze rozdz;ały: — oddychanie we-
wnęrzne, trzy etapy procesu oddychania, 
narządy c-ddechowe i ich rozwój, rola 
krwi w oddychaniu, zaburzenia oddycha-
nia, choroby dróg oddechowych, wreszcie 
higiena dróg oddechowych i oddychania. 

ODŻYWIANIE W CHOROBIE WRZODO 
WEJ — P. Ł. Isaiew. Tłumaczył z rosyj-
skiego dr A. Szpiro. 

Autor omawia popularnie przyczyny 
wywołujące chorobę wrzodową, jej obja-
wy, przebieg, leczenie i odżywianie. Daje 
wskazówki co do przygotowania pokarmu 
dla chorego. 

NARZĄDY ZMYSŁÓW — I. P. Frołow. 
Tłumaczyła z rosyjskiego A. Chmielew-
ska. 

Au*or omawia zagadnienie fizjologii na-
rządów zmysłowych w świetle nauki Pa-
włowa. Charakteryzuje kolejno narządy 
węchu i smaku, wzroku, słuchu < równo-
wagi oraz narządy wrażeń skórno-mię-
śniowych i stawowych. W końcowym 
rozdziale pisze o rozszerzaniu możliwości 
•narządów zmysłowych u człowieka. 

dryfuiacych krach lodowych; są prze-
prowadzane I w wielu innych miejscach, 
gdzie uczeni opuszczają się na lód przy 
pomocy samolotów lub śmigłowców. Śmi-
głowce umożliwiają lądowanie na nie-
wielkich, równych kawałkach kry, nawet 
tam, tfdzie lód pokryty jest tzw. TORO-
SAMI — wysokimi wałami, powstałym' 
wskutek wza:emnego nacisku na siebie 
pól lodowych, 

Wydrążywszy w powierzchni lodo-
wej (przeciętnie 3 m grubości) otwory 
na sondy, badacze rozpinają nad ni-
mi namioty, w których instalują o-

ku najbliższego lądu. Niewdzięczny to był 
wysiłek: — szli w jednym kierunku, a 
lód wraz z nimi dryfował...  w przeciw-
nym. W r. 1930 przypadkiem znaleziono 
ciała zaginionych I ich dzienniki podró-
żv Wtedy dopiero świat dowiedział się o 
losie tych badaczy polarnych, którzy — 
nie pierwsi I nie ostatni — stali się ofia-
rami dryfu pól lodowych. Dryfu, które-
go kierunku ani szybkości wówczas zu-
pełnie nie znano. 

Wyprawy statków — „Fram", nor-
weskiego badacza polarnego, Nanse-
na, który przedryfował  szczęśliwie w 
latach 1893—96 od. wysp Nowosybe-
ryjskich do Szpicbergu oraz rosyj-* 
skiego statku „Siedow" (1937—38) — 
pozwoliły ustalić jedynie przebieg 
głównego posuwania się lodów. Ale 

Linią  przerywaną  zaznaczyliśmy  Grzbiet  im.  Łomonosowa,  odkryty  pod 
wodami  Półn.  Oceanu  Lodowatego. 

grzewanie. Takie obudowanie apara-
tów pomiarowych ogrzewanymi na-
miotami pozwala na dokładne pro-
wadzenie badań, trwających zwykle 
nieprzerwanie do 16 godzin. W ciągu 
tego czasu uczeni opuszczają sondy, 
dokonują kilkakrotnych pomiarów 
głębokości, wydobywają próbki z dna 
dla badań geologicznych, poławiają 
plankton oraz okazy większych zwie-
rząt i roślin, żyjących na dnie. Je-
dnocześnie pobierają próbki wody, 
przeprowadzają pomiary kierunku i 
szybkości prądów, temperatury, przej-
rzystości wody itp. 

Odkrycie, że basen Północnego 
Oceanu Lodowatego nie stanowi je-
dnej niecki — jak dotąd błędnie przy-
puszczano — lecz dwa olbrzymie zbior-
niki oddzielone od siebie podwodnym 
łańcuchem górskim Łomonosowa, po-
zwoli wyjaśnić wiele zachodzących 
tam zjawisk. Zrozumiały stał się m. 
in. fakt,  że w każdej z tych części 
oceanu pływające lody są unoszone 
w dwóch przeciwnych kierunkach; ia-
sna jest też przyczyna krążenia lo-
dów (ruchem kołowym) we wschod-
niej części w kierunku wskazówek 
zegara, w zachodniej zaś w kierunku 
przeciwnym. 

DRYF LODÓW 
Trzeba przypomnieć, że 14 lipca 1897 

r. opadł na lód balon szwedzki, na któ-
rym Andrśe wraz z dwoma towarzysza-
mi zamierzali dotrzeć do Bieguna Północ-
nego. Podróżnicy, pełni sił i dostatecznie 
zaopatrzeni w zapasy żywności, zaczęl' 
posuwać filę  pieszo po lodzie w kierun* 

i to wykrycie okazało się niezwykle 
ważne, dzięki niemu uruchomiono bo-
wiem komunikację pasażerską i to-
warową wzdłuż Północnej Drogi Mor-
skiej. Dokładniejsze badania, prowa-
dzone obecnie prfcez  stacje „Biegun 
Północny 1-2-3-4" i samoloty, wyka-
zały, że dryf  lodów jest zjawiskiem i 
niezwykle skomplikowanym, a jego 
kierunek i szybkość stanowią wypad-J 
kową wielu czynników, takich, jak: 
szybkość i kierunek prądów morskich 
oraz wiatrów, tarcie mas lodowych 
o siebie, obrót kuli ziemskiej dokoła 
osi oraz budowa dna morskiego. 

Badania dna całego Północnego 
Oceanu Lodowatego oraz Grzbietu 
Łomonosowa i jego ewentualnych 
rozgałęzień dalekie są od zakończenia. 
Jest to praca, wymagająca wielkiej 
liczby pomiarów, a więc i lądowań, 
w ciężkich warunkach arktvcznych. 
A mimo to, geografowie  radzieccy 
podkreślają, że już dziś Północny 
Ocean Lodowaty został lepiej pozna-
ny, niż niektóre części znacznie łatwiej 
dostępnego Pacyfiku  lub Oceanu In-
dyjskiego. 

Dla wymiany doświadczeń uczeni 
radzieccy urządzają na stacjach .Bie-
gun Północny 3 i 4" cotygodniowe 
konferencje  naukowe. Obie stacje wy-
mieniają też stale między sobą ob-
serwacje i spostrzeżenia drogą radio-
wą, 

J, KĘDZ, 

Świat się zmienia 
•iip. 



Ż Y C I E 

"T\0 najważniejszych spraw rozpa-
trywanych na bieżącej, zbliżają-

cej się obecnie ku końcowi, sesji 
ONZ należą niewątpliwie dwa wią-
żące się ze sobą zagadnienia. Mamy 
tu na myśli sprawę rozbrojenia i 
zakazu użycia broni masowej zagła-
dy oraz sprawę zastosowania tego 

! wielkiego odkrycia, jakim jest ener-
gia atomowa i termojądrowa, dla ce-

Pół  żarłem  — pół  serio 

W stosunku do opornych... 
Nie  dziwcie  się, gdy  w chabrowych oczę-

tach sprzedawczyni  któregokolwiek  skle-
| pu mięsnego ujrzycie  Izy  jak 14-karatowe 

brylanty,  gdy  zobaczycie, jak drżą  jej 
pulchne paluszki  przy pakowaniu serdel-

| ków lub pięciu deka  salcesonu utiosk  ego. 
Nie  lękajcie  się, gdy  dłoń  sklepowego 

f^źnlka  mocniej uchwyci rękojeść  topo-
ra, a pionowa zmarszczka pojawi się mię-
dzy  brwiami.  To  przejawy konfliktu  nie-
antagoriistycznego  — ona się waha, a on 
chce ją przekonać. 

Zycie  pracowników  warszawskiego  MHM 
wymaga bowiem nieus annej bojowej go-
towości,  o czym nie trudno  przekonać  się 
czytając  ' ostatni  numer „Głosu  MHM". 
Oto celniejsze  wyjątki: 

„Na podstawę uchwyconego materia-
le łu z Senrnarium Rada Miejscowa nasza 

doceniając moment ter jako don:osłe 
wydarzenie his oryczne w naczym życiu 
państwowym, przystępując do działania 

• ̂ -postanowiła opracować plan pracy jako 
^wytyczne do działania w terenie o 

iprCTrjJcniu następującym..." 
* ,, Zwołać w pokoju Rady Miejscowej 

aktywu związkowego..." 
,,Zwołać ogólne zebranie pracownicze 

cc Jem przeprowadzenia uświadamiają-
cych pogadanek i mobilizacji ogólnej..." 
^ ..Wyrównanie na bieżąco składek 

członkowskich w celu ustalenia statutu 
Związkowego..." 

„Przeprowadzenie uświadamiaiącej a-
ęitacji w stosunku do opornych, celem 
worbunku tych do związku zawodowe-
go..." 

„Sekretarz Rady Miejscowej kol. So-
bolewski apelował do zebranych, aby w 
'tej doniosłej chwili nie szczędzili wysił-
ków, by sprostać zadaniu nakreślone-
go planem, co będzie z naszej strony 
ceg ełką pod budowę lepszego szczęśP-
wszego jutra..." 
Skoro załoga  MHM  została  na zebraniu 

ogólnym  w ten sposób zmobilizowana  i u-
Awiadoimiona,  nie należy  się dziwić,  że 
krzepcy czeladnicy  rzeżniccy w sklepach 
mięsnych zaciskają  dłonie  na uchwytach 
toporów.  Oni po prostu przygotowują  S'ę, 
aby zachęcić  opornych do  wstąpienia  w 
szeregi  Związków  Zawodowych: 

Świętą  miał  rację tow. Sobolewski. 
Cegiełką  ich, opornych! Niech  budują 

lrpsze  szczęśliwsze  jutro!  A może nawet 
lepiej  — cegłą?!...  (Kasp.) 

k 

V 

lów pokojowych. Dyskusja nad obu'chodzi o obronę cywilizacji zachod-
tymi sprawami zakończyła się jedno-
myślnymi decyzjami wszystkich 
członków ONZ, nakazującymi odpo-
wiednim instancjom kontynuowanie 
prac nad ostatecznym rozwiązaniem 
obu tych trudnych zagadnień. Świad-
czy to dobitnie o tym, że tym razem 
nawet delegacja amerykańska w 
ONZ wyrzec się musiała prób dyk-
tatu, że tym razem nawet delegacja 
amerykańska w ONZ nie mogła 
przejść do porządku dziennego obok 
oczywistych faktów  nurtujących 
światową opinię publiczną. Skąd ta 
odmiana? 
TESLI W publicystyce naszej często 

J używamy i nadużywamy porów-
nania jakiegoś niezbyt fortunnego 
posunięcia politycznego do rzutu bu-
merangiem, to porównanie to aż się 
prosi dla zobrazowania sytuacji, w 
jakiej znaleźli się ostatnio zwolen-
nicy wojny atomowej. Jak* wiadomo 
bowiem, przez dobrych kilka lat ato-
mowi stratedzy amerykańscy, bez 
żadnych skrupułów, z sadystyczną 
pasją zawodowvch morderców, kar-
mili opinię publiczna coraz to bar-
dziej koszmarnymi opisami zniszcze-
nia, jakie czeka Związek Radziecki 
i kraje obozu demokratycznego w 
wyniku zastosowania bomby atomo-
wej. 

Z tego to okresu pochodzi osła-
wiony numer specjalny amerykań-
skiego tygodnika „Colliers" poświę-
cony koszmarnym opisom Moskwy 
zburzonej amerykańską bombą ato-
mową. Z tego to okresu datuje się 
osławiona doktryna Dullesa, grożą-
cego Związkowi Radzieckiemu „miaż 
dżącym uderzeniem w miejscu i cza-
sie przez nas wybranym". Ma tu 
również swoje konto były dowódca 
wojsk amerykańskich w Korei gen. 
Mac Arthur itd itd. 

Głos sumienia ludzkiego, wzdraga-
jącego się przed tą na zimno kalkulo-
waną zbrodnią, propaganda amery-
kańska starała się uciszyć cynicz-
nym stwierdzeniem, że przecież cho-
dzi tu tylko o Rosjan, Polaków. 
Chińczyków, a tych nie ma czego ża-
łować... Rozgrzeszenia wahającym sie 
udzielił zresztą swego czasu organ 
watykański „Osservatore Romano" 
stwierdzając, iż wprawdzie bomba 
atomowa to straszliwa broń, ale jeśli 

• 

wm-
Po 10 latach... 

Dziennik „Le Monde", organ fran-
cuskiej burżuazji, zamieści! w dniu 
14 bm. przegląd prasy francuskiej  z 
grudnia 1944 r. na temat zawar-
cia traktatu francusko-  radzieckiego. 

,|f.  w świetle tego przeglądu, cala prasa 
jednomyślnie wówczas podkreślała ol-
brzymie znaczenie zawartego układu. 

Sprawiedliwość 
p o nowojorsku 

Nowy Jork (Obsł. wł.). Jak podaj© ame-
rykańska agencja „United Press" — w 
6adzie okręgowym w Nowym Jorku ro 
ze grała się następująca scena: Kiedy pro 
kurator Mograttan przed rozpoczęciem 
b&dania świadków postawił świadkowi o-
6i4arżerna, niejakiemu Garcii, zwyczajowe 
pytanie: „Czy nie uczyniono panu żad 
n fch  obietnic w zamian za zeznania, jak*e 

)'" pan złoży w tym przewodzie sądowym?" 
— świadek oskarżenia odparł: „tak jest". 

Kiedy prokurator Mograttan wyraził 
NKsdaiwlen-le. świadek dodał: „Obieca.no mi, 

• że wycofane  zostaną cz;erv oskarżenia 
przeciwko mnie o napaść, a w piątym 
wypadku mam być sądzony tylko za kra-
dzież". 

— Kto to obiecał? — zapytał prokura-
tor. 

— Pan obiecał — odparł Garcia. — Pan 
! prokurator Cul len. 

— Kiedy? Jak? 
— Czy chce pan powiedzieć, że nie o 

biecano mi niczego? Chce pan. abym skła-
mai? A ja odmawiam! — i z tymi słowy 
zwrócił Garcia prokura orowi dwie mo 
nety, wołając: ..Oto pańskie srebrniki! — 
nie" jestem Judaszem". 

Wówczas? prokurator Mograttan, zapro-
ponował odroczenie procesu. 

Cóż sie jednak stanie, jeśli świadek 
i Garcia również i później nie da się spre-

parować monetami? Pan prokurator po-
szuka sobie chyba „lepszych" świadków 

(P) 

Radiostacje 
nadawczo - odbiorcze 
na parowozach 

Na stacjach węzłowych Tarnowskie 
Góry i Łazy zaopatrzono kilka paro-
wozów manewrowych w krótkoiaio-
tye aparaty nadawczo-odbiorcze. To-
ry na tych stacjach stanowią skom-
plikowany system rozjazdów, sygna-
łów, znaków ostrzegawczych i zwrot-
nic, jednak dzięki aparaturze radio-
wej maszyniści szybko i nieomylnie 
kierują wagony na odpowiednie bo-
cznice. Radiostacje krótkofalowe  szcze-
gólnie usprawniają pracę podczas 
mgły, śnieżycy i deszczu. 

Żradiofonizowane  parowozy pracują 
również w Warszawie. W przyszłości 
otrzymają aparaturę nadawczo-od-
biorczą wszystkie większe węzły ko-
lejowe. (pk) 

Tak np. skrajnie prawicowy dzien-
nik „Figaro" pisał w dniu 13 grudnia 
1944 r.; 

„Francja  i Rosja — jedna  na za-
chodzie,  druga  na wschodzie  -r są 
mocarstwami, które  utrzymują w ró-
wnowadze  świat germański 

W pięć dni później ten sam dzien-
nik głosi!: 

„W pierwszych latach, które  nastą-
pią po klęsce  Niemiec,  niebezpieczeń-
stwo agresji z ich strony nie będzie 
istniało...  Jednakże  w 20 lat  później 
pokój w Europie znów będzie  nara-
żony na niebezpieczeństwo! Przyjdzie 
bowiem dzień,  w którym  na nowo 
obudzi  się hitlerowska  Walkiria.  Aby 
zapobiec temu strasznemu przebudze-
niu, trzeba, aby dzisiejsi  sojusznicy 
zostali  nadal  sojusznikami,  trzeba, by 
Francja  i Rosja w przyszłości  działa-
ły wspólnie 

W tymże dniu (18 grudnia 1944 r.) 
dziennik „Monde" również podkreśiał, 
że 

„Prawdopodobnie  po upływie 20 lat 
Niemcy  na nowo wzmocnieni zagrożą 
bezpieczeństwu (Europy).  W  tym wła-
śnie momencie układ  fraricusko-ra-
dziecki  okaże swą rzeczywistą war-
tość". 

I  cóż? Hitlerowska Walkiria się bu-
dzi. I to nie bez pomocy ze strony 
rządu Francji... Powolny dyktatowi 
Waszyngtonu, rząd ten usiłuje „za-
pewnić Europie bezpieczeństwo" w 
nader osobliwy sposób — akurat wła-
śnie poprzez odbudowę Wehrmachtu. 

PAL 

niej przed komunizmem to... Był to 
okres, w którym nawet wielu uczci-
wych ludzi odmawiało na ZachodŹie 
podpisania apelu sztokholmskiego, 
obawiając się zarzutu popierania 
„komunistycznej imprezy". 
Ą LlSCI z chwilą gdy bomba ato-

mowa i wodorowa przestała być 
amerykańskim monopolem, nawet do 
świadomości najbardziej gruboskór-
nych zwolenników wojny atomowej 
dotarł fakt,  iż odległość dzieląca No-
wy Jork od Moskwy jest taka sama 
jak odległość od Moskwy do Nowego 
Jorku. A tych, którzy łudzili się, że 
amerykańskie bomby atomowe czy 
wodorowe zabijać będą tylko wro-
gów, oszczędzając sojuszników i 
przyjaciół Wall Street, z tego egoi-
stycznego stanu zadowolenia wypro-
wadziły amerykańskie eksperymenty 
wodorowe na Bikini na wiosnę br. 

Eksperymenty te bowiem pokazany 
nie tylko straszliwą siłę niszczyciel-
ską bomby wodorowej, ale ujawniły 
także, iż praktycznie konsekwencje 
wybuchu, zwłaszcza jeśli chodzi o 
zasięg fal  radioaktywnych powstałych 
przy eksptozji, wymykają się spod 
kontroli. Czyż fale  te nie mogły za-
miast do Japonii, gdzie stwierdzono 
ich obecność, zawędrować np. nad 
Indie, czy też nawet nad kontynent 
amerykański? Czyż nie musiało to 
wywołać rozumnych refleksji  na te-
mat losu, jaki spotkałby np. Francję, 
Niemcy zachodnie czy W. Brytanię, 
gdyby w wypadku wojny St. Zjed-
noczone zastosowały tzw. „strate-
gię peryferyjną",  lansowaną przez 
osławionego admirała Fechtelera, tzn. 
atomowe bombardowanie z baz afry-
kańskich czy grenlandzkich nawet 
krajów sojuszniczych? 

Słowem bumerang atomowego 
szantażu wrócił. Wrócił w postaci hi-
sterii wodorowej, która poruszyła 
umysły wićlu najbardziej dotychczas 
bezkrytycznych i ślepych czcicieli 
bomby, znalazła oddźwięk w ich wy-
stąpieniach, ujawniła się na łamach 
prasy. 

— Czyżby „point of  no return"? (sy-
tuacja bez wyjścia) — zapytywał 
niedawno burżuazyjny tygodnik bry-
tyjski „The Economist", który do-
tychczas bezkrytycznie usypiał swych 
czytelników mitem potęgi atomowej 
USA. 

„Mówiono tu o potwornych skutkach 
użycia bomby wodorowej _ stwierdzał 
w Izbie Gmin konserwatywny poseł Ju 
lian Amery. — Jeżeli wybuch takiej 
bomby może sprawić, że cała strefa Ka-
nału Sueskiego stanie się bezużyteczna, 
to jakie szanse przetrwania wojny ma-
ją Portsmouth, Chatham i Londyn?" 
Były. francuski  minister wojny i 

delegat francuski  w ONZ Jules Moch 
pisał w książce .pod wymownym ty-
tułem „La folie  tfes  hommes". (Sza-
leństwo ludzkości): 

„Bomby wodorowe o rozmiarach 
„normalnych'* tj. tysiąc razy silniejsze 
od bomb atomowych, zrzuconych n i Ja-
ponię, musz4 spowodcwać straszliwe 
zniszczenia mechanczne wewnątrz koła 
0 promieniu 15 km, czyli na przestrze-
ni 700 km kw. Ich skutki cieplne były-
by na ogół śmiertelne w promieniu 30 
km, tzn. na przestrzeni 3 tys. km kw., 
zaś byryby jeszcze poważne w prom e-
niu 60—62 km, tzn. ni przestrzeni 12 
tys. km kw. Odczuto by je lekko w od-
ległości 120 km, a w>ec rn powrerzchn-
40 tys. km kw... Wreszcie, pośredn e 
działanie radioaktywne wywołałoby 
śm:ertelne wypadki w odległościach a-
nalcgcznych. Znaczne dalej, niż w od-
ległości ponad 100 km." Ba, nawet ta 
ki gorący zwolennik bomby wodorowej 
1 spec" w tej dziedzinie, jak dzień i-
karz amerykański Roscoe Drummona 
zmuszony był, n e bez odpowiedniej do-
zy cyn zmu, wyznać na łamach dzień, 
n ka „New York Herald Tribune": „Je-
żeli w początkowym momenc e w^jny 
nie zdoł?my zadać przeciwników' miaż-
dżącego ciosu, to w następnym etapie 
wojny od^zucame przez nas zakazu sto-
sowania broni atomowej i termojądro-
wej może s.ę stać przekleństwem cywi-
lizacji". 

QCZYWlSCIE głosy przytoczone 
^ tutaj są zaledwie fragmentem 
toczącej się na łamach prasy zachod-
niej panicznej dyskusji nad zagad-
nieniem wojny atomowej. Nie my-
śmy wszakże rozpętali tę histerię, 
toteż nie my potrzebujemy się dzi-
siaj z niej leczyć. Jakże wszak zna-
mienne jest, że parlamenty wielu 
krajów kapitalistycznych, do którvch 
przed 4 laty bezskutecznie zwracał 

się apel sztokholmski, zmuszone były 
niedawno, pod naciskiem opinii wła-
snych narodów, same wystąpić z żą-
daniami zaprzestania eksperymentów 
wodorowych. 

Najbardziej zaś bodaj charaktery-
stycznym objawem atomowego ko-
ciokwiku, jaki męczy czcicieli bom-
by atomowej, było oświadczenie zło-
żone przez brytyjskiego premiera 
Winstona Churchilla w Izbie Gmin 
w dn. 9 listopada br., kiedy to od-
powiadając na interpelację deputo-
wanych zmuszony był przyznać: 

„Jestem przekonany, że byłoby naj-
lepiej, gdyby te rzeczy (mowa o bom 
bach wodorowych) nigdy nie zostały 
wynalezione". 
Jeśli przypomnimy, że oświadczył 

to ten sam polityk burżuazyjny, któ-
ry w roku 1946 widział w bombie 
atomowej najskuteczniejsze narzę-
dzie polityki imperializmu angiel-
skiego, to obecna zmiana sposobu 
myślenia Churchilla stanowi wy-
mowny dokument chwili. Tutaj znaj-
dujemy też wytłumaczenie, dlaczego 
tym razem klimat dyskusji w ONZ 
nad sprawą rozbrojenia i zastosowa-
nia energii atomowej dla celów po-
kojowych był tak odmienny i dla-
czego m. in. dyskusja ta doprowadzi-
ła w konsekwencji do jednomyślnej 
uchwały. 

Czy oznacza to, iż obecnie droga 
do ostatecznego porozumienia w tych 
podstawowych dla pokoju sprawach 
została oczyszczona? Jeszcze chyba 
nie. Trudno przypuścić, ażeby — jak 
to podkreśliła ostatnia nota radziec-
ka do mocarstw zachodnich — prace 
komisji rozbrojeniowej były np. do 
pogodzenia z jednoczesną remilitary-
zacją Niemiec. Można również są-
dzić, że politycy burżuazyjni, którzy 
w otwartej dyskusji musieli ulec pre-
sji opinii publicznej, w trakcie zamk-
niętych obrad komisji rozbrojenio-
wej i agencji dla spraw energii ato-
mowej dążyć będą do spietrzenia 
wszelkich możliwych przeszkód na 
drodze do ostatecznego porozumienia. 
Cóż wszakże oznacza ta jednomyśl-
ność głosowania? Oto oznacza ona, 
że ludzkość postawiona przed alter-
natywą: — koszmar bomby atomowej 
czy wizja pokojowego zastosowania 
energii atomowej — zdecydowanie 
wybiera to drugie rozwiązanie. 

HENRYK KASSYANOWICZ 

Tylko  81,3 proc,  p l a n u 

Maruderzy odstaw zboża 
Koniec roku już za pasem. Jednakże jest niemal pewne, że formalr 

zakończenie roku nie zbiegnie się z faktycznym  zakończeniem tegorocl 
nych obowiązkowych odstaw zboża, z wykonaniem rocznego planu tyci 
odstaw, mimo że w zasadzie powinny być one znacznie wcześniej \\Ą 
konane. Odstawy obowiązkowe zboża z gospodarstw indywidualisyc| 
i spółdzielni produkcyjnych od kilku tygodni ulegiy zahamowani^ 
12 bm. dobrnęły do 81,3 proc. 

Te cyfry  wskazują wyraźnie, że pra-
ca aparatu skupu i prezydiów rad 
narodowych znacznie osłabła. Niewąt-
pliwy wpływ miał przebieg skupu w 
pierwszych miesiącach po żniwacn, 
kiedy odstawy zboża płynęły lawiną. 
Słyszało się wtedy, nawet w Mi a. 
Skupu, opinię, że w tym roku odstawy 
oędą w>Konane najdalej do Końca 
października. Okazało się jednak, że 
nie wolno spoczywać na laurach; im 
bliżej końca, tym odstawy sziy wol-
niej, a obecnie w tak żółwim tempie 
że końca nie widać. Nie bez wpływu 
było też z gruntu błędne podejście 
wielu prezydiów rad narodowych, któ-
re uważały, że przygotowania do wy-
borów -zwalniają ich od obowiązku 
czuwania nad sprawnym i szybkim 
przebiegiem odstaw zboża. Błędy te 
dają się dziś odczuć. 

Dotychczas najlepiej, ale przecież je-
szcze zbyt wolno pos ępu«ą odstawy 
zboża z gospodarstw indywidualnych i 
spółdzielni produkcyjnych w wcj. opol-
skim, które wykonało plan roczny w 
94,3 proc., rzeszowskim w 90,o, w lu-
belskim — 90,5, w kieleckim 90,3. Na 
szarym końcu wloką się województwa 
szczecińskie — 69,9. koszalińskie — 73,5, 
gdańskie — 73,7. bydgoskie — 77,7 proc. 
W 249 powiatach kraju, które osiąg-

nęły już 90 proc. rocznego planu 
obowiązkowych odstaw zboza, rolni-
cy, którzy całkowicie wywiązali się z 
obowiązków wobec państwa, zostali 
zwolnieni od miarek i odsypów. Nie-
stety, z chwilą osiągnięcia sakramen-
talnych 90 proc., w powiatach tych 
słabły natychmiast dalsze dostawy, 
słabła też praca organizacyjna apara-
tu skupu i prezydiów rad narodo-
wych — tak jakby szybkie, całkowite, 
stuprocentowe rozliczenie się z pań-
stwem nie było pierwszym i najważ-
niejszym zadaniem rolnictwa i w tych 
powiatach. 

ZALEDWIE 2 POWIATY 
Do jakiego stopnia działa sugestia 

tych 90 proc., może świadczyć fakt, 
że Min. Skupu, które skrzętnie pro-

Dlaczego w żłobkach inaczej? 
Dzień w żłobkach kończy się o g 

19 i to nie zawsze. bywa, że praca 
zlecona czy zebrania opóźnia przyjś-
cie matki po dziecko i kierowniczka, 
bądź pielęgniarka, pozostać musi na 
przymusowym dyżurze. Zdarza się to 
dość często i komplikuje pracę żłob-
ków — i tak dostatecznie trudną i u-
ciążliwą. 

A tymczasem wciąż jest jeszcze w 
żłobkach za mało dyplomowanych pie-
lęgniarek. Wciąż Wydziały Zdrowia 
za mało doceniają zagadnienie opieki 
nad dzieckiem. 

Podczas gdy na oddziałach szpital-
nych czuwa nad pielęgniarką siostra 
przełożona, ordynator, lekarze — w 
żłobku pielęgniarka, jako samodzielna 
siła, ponosi całkowitą odpowiedzial-
ność za prącę swoją i zespołu. 

Jeśli się przy dzieciach w żłobku 
spędza 10 do 12 godzin, to trzeba ta-
kim pracownikom racjonalnie zorga-
nizować pracę... Przede wszystkim 
wysuwa się tu sprawa wyżywienia. 
Jedzenie w żłobkach jest „pełno-od-
płatne". A że przy niskich stosunkowo 
płacach pielęgniarkom nie łatwo jest 
pokryć pełne koszty wyżywienia, 
więc najczęściej z niego rezygnują. 

Zagadnienie to było niejednokrotni 
tematem naszych artykułów. Otrzymali-
śmy we wrześniu rb. wyjaśnienie w *ej 
sp-awie z PKPG (departament Urządzeń 
Kulturalnych i Socialnych), które mówi, 
że wyżywienie personelu zatrudnionego 
w urządzeniach socjalnych m. in. w 
żłobkach było przedmiotem prac spe-
cjalnie w tym celu powołanej Komisji 
I że Komisja ta zakończyła swoje pra-
ce przedkładając odpowiednie wnioski. 

Minęły 3 miesiące i o wnioskach 
ani słychu. A tymczasem personel 
przedszkoli — pracujący również przy 
dzieciach (tylko nieco starszych) pła-
ci tylko 25 proc. pełnych kosztów wy-
żywienia, a więc 4 razy mniej niż ko-
leżanki ze żłobków. . , , 

Jest to tym dziwniejsze, że i uposa-
żenia przedszkolanek są wyższe. Wy-
nagrodzenie zasadnicze wypłaca się 
za 5 godzin pracy, a pozostałe 3 (łącz-
nie 8 g. pracy) traktuje się jako „nad-
liczbówki". 

Wynagrodzenie pielęgniarek w żłob-
kach obejmuje 8 godzin pracy zasad-
niczej — dopiero dziewiąta godzina 
jest „nadliczbowa". 

Najwyższy już czas, by te rażące 
różnice zostały wyrównane. A jedno 
jest pewne, o czym od dawna wiedzą 
i PKPG i Min. Zdrowia, że z budżetu 
żłobkowego nie da się na ten cel wy-
gospodarować ani grosza. (B. M.) 

wadzi statystykę powiatów zvl 
nych od miarek i odsypów^M 
zorientowane, które 2 tych p|yC 
wywiązały się już całkowicie- z • 
wfązku  dostaw. A jest publiczną tl 
jemiŁicą, źe zaledwie dwa P^wi^Mj 
249 zwolnionych 1 miarek i odsykflf 
wywiązały się w 100 proc. z odsta 
Są to powiaty Racibórz w w o ; | m | 
skini i Otwock w warszawskiimH^ 

Jasne jest jednak, ze aparat 
1 rady winny wzmóc przede 
kim pracę w powiatach, ktpre 
tychczas nie osiągnęły nawet WjHH 
planu. Powiatów tych jest jeszcze 
Warto wymienić maruderów tegoroc| 
ne^o skupu: 

Gniezno w woj. poznańskim, Chofj 
Hrubieszów, Tomaszów i Włodawa 
woj. lubelskim, Ełk w woj. b>a4csockił| 
Elbląg, Kwidzyn, Lębork. Malbork 
wy Dwór i Sztum w woj. gdańskirr , j 
łogard, Drawsko I Szczecinek, 
koszalińskim, v.hojna, Gryfino, et 1 
Choszczno w woj. szczec ńskim.ćs, 1 
i Strzelce Krajeńskie w woj. z iewu 
skim, Bolesławiec, Dzierżoniów, « R 
na Góra, Lubin, Oława, W f l H ^ 
Wrocław i Zgorzelec — w woj. wia^ 
skim oraz Jarosław i Ustrzykijwc 
rzeszowskim. 
Od szybkiego więc rozliczeniaię 

państwem rolników w tych 
zależy głównie całkowite wykoiiuj 
tegorocznego planu obowiązkayc| 
odstaw zboża. Przyspieszenie c<j'ta> 
obowiązkowych z tych powiatów vi 
no być jednym z pierwszych a d a f 
politycznych i organizacyjnych^ raBai 
wybranych gromadzkich rad na*od;i 
wych i pełnomocników Min. 

( P o ^ ; * 

O w a l c e polskich partyzantów 
Na półkach księgarskich ukazała się 

druga kolejna publikacja Komisji 
skowo Historycznej MON serii A — pt. 
„'Walki Partyzanckie w Lasach Lipskie I 
Janowskich i Puszczy Solskiej (Czerw (f; 
1944 r.). Autorem tej puh 
Waldemar Tuszyński, znany l a k o ^ M H H 
popularnej książeczki . .Ko.ściuszkol^^^H 
walce o Pragę" wydanej w 1953 
nież przez Komisję Wojskowo-Hislor>'fli3«| 
MON. w serii popularnej 

Obecna prać a W Tuszyńskiego ma jęfrŚO 
rakter naukowy Ze względu przec^Hffluf 
poruszany temat zaciekawi ona nie tyj ko 
wojskowych i historyków ale także szer<> 
kie rzesze czytelników ..itr.eresui icych s;^ j 
polskimi walkami partyzanckimi w czasJwJ 
ostatniej wojny. Tematem puh!i!<acjł*SII 
walki partyzanckie które rozegrały 
w czerwcu 1944 roku na terenach polu| 
nio we> * Łni hel szczy *ny. r * 

Autor w oparciu o materiały źródłowi 
przedstawia szczegółowy prz 1 
walk. będących największą oper-acja-^^H 
tyzancką w Polsce w czasie Octatrvi<T 
wojny. 

Oddziały partyzantów polskich I ra-
dzieckich zgrupowane w czerwcu 1944 | 
roku w lasach lubelskich wiązały pteff 
okres przeszło dwóch tygodni 3 dywizj^j 
hitlerowskie w przededniu kolejnego SfcKj 
rżenia Armii Radzieckiej. 

Walki w lasach lubelskich wykaz-ały I 
wielkie poświęcenie i bohaterstwo p&r-.ł ryzantów Stanowią one jedną z fl^ipl^tóij" 
mejszych kart w historii walki zbrojrie$l 
narodu polskiego, wartą na pew^ncRbliislic^SL 
go po.nania tym bardziej że rio'vch#j»|W 
sowa 'eh znajomość z powodu b r m ^ ^ ^ ^ H 
ieriałów w te! dziedzinie była z 
ności niewielka. fe^jr^^^^ 

Publikacja MON uzupełnia częściowo 
tę lukę w opracowaniach historii ostat-
nich lat. (H.Przedb.) 

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą: 
wiagiirmBBflgrffd  rt. 

O d z y s k a n e p o l a 
Kilkunastohektarowa wydma piasz-

czysta w gromadzie x Ostrosko pow 
tureckiego zmieniała się powoli w 
pustynię, sięgającą obszaru 40 ha 
Macki' jej dochodziły już do pierw-
szych chałup wsi Kuczki. Lotne pia-
ski zasypywały uprawne pola chłop-
skie. • 

Z TEATRÓW STOŁECZNYCH 
Szekspir nie znaleziony 

m, 

O 4 0 p r o c . w 1 9 5 5 r . 

wzrośnie produkcja leków 
Produkcja leków w przyszłym ro-

ku wzrosnąć ma w stosunku do pla-
nu br. ogółem o ok. 40 proc., w t.vm 
penicvliny — o 60 proc. Zwiękrzy się 
produkcja takich leków, jak chWo-
mycetyna, witamma C, Bi, sulfami-
dy, salicylany itp. Rozpocznie się też 
wytwarzanie nowych leków, 

Autor komedii „Szekspir pilnie po-
szukiwany"*), Heinar Kipphardt jest 
z zawodu lekarzem. Takie związki 
medycyny z literaturą zdarzają się 
dość często — od Boya i Duhamela 
do... Lutowskiego i Pomianowskiego. 
Występującym w komedii Kippiiaid-
ta autorem znakomitej ponoć sztuki 
jest ślusarz. To zdarza się nieporów-
nanie rzadziej. Nie sądzę też, by za-
mierzeniem Kipphardta było zachęca-
ni j ślusarzy do pisania sztuk teatral-
nych. Po prostu atakując satyrą sene-
-natyzm sam uległ on schematyczne-
mr? myśleniu i abv w sztuce jego nie 
zabrakło pozytywnego robotnika uczy-
nił nim... pisarza. Am przez chwilę 
nie wierzymy, że ślusarz ttn jest 
„naprawdę autorem" — jak go okre-
ślono w spisie osób. W wykonaniu 
Zaś sympatycznego zresztą Editiunda 
Karwańskiego nie wierzymy nawet, że 
jest ślusarzem. 

Ale mniejsza o to. Jak wiadomo, sa-
tyra ma prawo do najbardziej nie-
zwykłych umowności. Byle uderzała 
w jakąś aktualną „sprawę do zała-
twienia". I tu właśnie kłopot... 

Jak ten czas leci! Jeszcze półtora 
reku temu komedia ta cieszyła się 
ogromnym powodzeniem w Niemiec-
kiej Republice Demokratycznej 

Jeden z moich znajomych krytyków, 
który wdział ją w Berlinie, a k^ory Jest 
pełen entuzjazmu, dawał nawet słowo ho-
noru. że to sztuka dobra. 

Podobałaby się zapewne wtedy i w 
Polsce. Od tego czasu sprawy współ-
czesnej literatury dramatycznej i sto-
sunku do niej teatrów ostrzelano dzie-
siątkami dowcipów w prasie i na sce-
nie Co więcej, doczekały się one mia-
rodajnych, krytycznych wypowiedzi z 
różnych wysokich trybun zjazdowych 
1 równie wysokich biurek ministe-
rialnych. Satyra Kipphardta nie przy-
nosi dziś nic nowego. W olbrzymiej 
większości zaś* trafia  w próżnię i tyl-
ko niekiedy jak np. w scenie w wy-
dziale kultury, którego kierownik 
przyszedł tam z... mleczarstwa, zacze-
pia o jakieś aktualne dla nas sprawy. 

Taki więc „Szekspir pilnie poszuKi-
wany" prawie całkiem zwietrzał. Sta-
ło się tak dlatego, że — wbrew temu 
co czytamy w artykule zamieszczo-
nym w programie — nie jest to wła-
ściwie komedia, ale skecz rozciągnię-
ty na trzy akty i osiem obrazów. 
Obrazy te autor starał się powiązać 
banalną awanturą farsową  i „upoli-
tycznić" równie dziś banalnymi szla-
chetnymi pouczeniami. Wszystko zaś 
kończy się optymistycznie: zły dyrek-
tor teatru odchodzi, na jego miejsce 
przychodzi mądrzejszy, a z Minister-

stwa Kultury spływają tylko zba-
wienne zarządzenia. Niektórzy widzo-
wie twierdzili, że to też nieaktualne... 

Właściwość skeczu polega na tym, 
że dotyka on cienkiej warstwy rze-

Wacław  Jankowski  w roli  Farbela 
Rys: Janina Walker. 

czywistości bez głęfiszego  uogólnienia 
i zwykle szybko traci aktualność. Ta!ś 
jest w „Szekspirze". Właściwość ske-

czu polega też na tym, że postacie 
przedstawione są w nim kilkoma u-
proszczonymi, karykaturalnymi kres-
kami. Tak jest również w „Szekspi-
rze". Dowodem zaś, że pozytywni bo-
haterowie odznaczają się tam „peł-
nią życia" i „nieschematycznością" 
ma być fakt,  że piją oni wódkę — 
przepraszam, wino. 

Z tym wszystkim w sztuce Kipphardta 
trafiają się tu i ówdzie śmieszne sytuacje 
1 dowcipne powiedzenia. Być może temu 
zwietrzałemu winu — czy też raczej so-
kowi owocowemu — dodałoby trochę 
smaku dobre wykonanie aktorskie, to 
znaczy takie, Jakiego w „Syrenie4' nie 
byi . Akcja „Szeksp.ra" dzieje się w tea-
trze prowincjonalnym, ale czy z tego wy-
n«ka, że sztuka ma być grana jak w tea 
trze prowincjonalnym — oczywiś-ie w 
złym tego słowa znaczeniu! Podejrzewam 
że reżyser KAZIMIERZ RUDZKI dodał od 
siebie kilka dobrych dowcipów, ale po 
prowadził przedstawię- e n edobrze, S i 
Uc się czasem na efekty obliczone na 
zbyt t=*ni poklask puhliczności. Sądzę, że 
nie jest to dowodem właściwej gospo 
darki artystyczne!, kiedy naileoszy eon 
ferencier  i jeden z najdowc pn'e|^zv-h 
ludz< w Polsce musi źle reżyserować złe 
sztuki. 

Z aktorów WACŁAW JANKOWSKI J^ko 
kierownik literacki teatru, Farbel, me ro-
bił wprawdzie wrażenia intełe^tualifty 
ale s ła swego humoru „na smutni" ra-
tował rneco n edobra sytuac ę. Również 
S . A I W A W WOLIK-SKI fa' kierownik 
Wydziału Kultury dał dowód oewnej u 
m-łętncści aktorskiej. BENIGNA SOJE-
CKA iako z^zdrosn* ęekrefark? nudziła 
się w roli nie odoowiada!ac«i rodzai~wi 
jej talentu. Poza tym ogólnie biorąc 
„Smutno mł Beże". 

AUGUST GRODZICKI 
) Heinar -Kipphardt — Szekspir pilnie 

ooszukiwany — Przekład i onracowanie 
Maria Wisłowska i Antoni Marianowicz 
Komedia satyryczna w 3 aktach. (Teatr 
SVTWi.a"). 

Zakład Zalesiania Instytutu Ba-
dawczego Leśnictwa postanowił rol-1 
ni kom pomóc. Pierwsze próby żale-1 
siania wydm zawiodły, lotne piaHH 
w dalszym ciąsu zasypywały znacz-31 
ne powierzchnie urodzą ine.i ziemi*.! 
Dopiero wybudowanie ponad 2 km I 
ochronnych płotków 1 założenie oku?f 
ło 14 km ochronnych żywopłotkówj 
zatrzymało lotne piaski i umożliwi^ 
ło ich zalesienie. 

Pracę tę, jako zobowiązanie z &*} 
kazji II Zjazdu Partii wykonali pra-
cownicy Zakładu Zalesiania Instytu-
tu Badawczego Leśnictwa, Central-
nego Zarządu Lasów Państwowych | 
Ministerstwa Leśnictwa wspólme ap 
Nadleśnictwem Dobra i gospodarza* 
mi gromady Ostrosko. 

Na podstawie korespond. M.. Żak h p. 

7 tys. ton urządzeń z ZSRR 
dla huty im. L e n i n a 

W listopadzie i pierwszych dniach 
bm. dla huty im. Lenina naoeszło 
Ł ZSRR ponad 7 tys. t urządzeń i 
konstrukcji. 

B-idowniczowie rejonu stalowni o-
trzymali ze Zw. Radzieckiego potęż-
ne sadzs-ki elektryczne, wozy do 
żużla, elementy kotłów-uty li zat orów, 
kadź rozlewmczą o pojemności 200 1 
oraz części wielkiego mieszalnika su-
rówki. 

Nadeszły tu również urządzenia po-
miarowe oraz aparatura elektryczna 
1 irne Terminowe zreali/owame tych 
dostaw pozwoli załodze na pr/vśpie-
szeHe montażu i rozruchu I pieca| 
marteno\vskiego< 

Bumerang atomowego szantażu 

Krótkie spięcia 
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Pracy dla nowej rady jest wiele 
Na pierwszej sesji nowowybranej Rady Narodowej miasta Warszawy 

{sprawozdanie podajemy na str. 1) wygłosi! referat  radny Woźniak, oma-
wiając zadania Rady w realizacji programu wyborczego Frontu Narodowego 
i postulatów wyborców. Poniżej podajemy fragmenty  tego referatu: 

Od prawej:  czołow,  artyści  scen  stołecznych  radni  — Ćwiklińska,  Brydziń-
ski  i Wyrzykowski 

i usług, zdrowia, oświaty I kul-
tury. 
Wyborcy wskazywali m. in. na 

troskę władzy ludowej o poprawę 
trudnych jeszcze warunków miesz-
kaniowych, co znalazło wyraz w 
przeznaczeniu w budżecie 1954 roku 
— 84 min. zł na remonty i konser-
wację budynków mieszkalnych. 

PRZEDWYBORCZE WNIOSKI 
LUDNOŚCI 

Wskazać jednak należy, 4e około 
50 proc. zgłoszonych wniosków, de-
zyderatów 1 skarg dotyczy braków 
w tej dziedzinie działalności rad. 

Na co głównie skarżą się ludzie? 
Mieszkańcy Warszawy odczuwają 

Oddając swe głosy na listy Fron-
tu Narodowego — wyborcy war-
szawscy głosowali za tym, aby w 
dobrych rękach znajdowała się wła-
dza* za tym, aby wybrani radni przy 
pomocy i pod kontrolą wyborców 
pełnili swe zaszczytne funkcje  w in-
teresach ludu. 

Wvbory do Rad Narodowych w 
Warszawie przemieniły się w olbrzy-
mią manifestację  jedności moralno-
politycznej ludu stolicy. 

Świadczy o tym fakt,  iż na listy 
ndydatów Frontu Narodowego 
lo 665 564 glosy, a więc 99,12 

proc. ważnie oddanych głosów. 
Przemawia za tym rówoiei i to, 
te  spośród ogólnej liczby 701027 
opób uprawnionych do glosowania 
W wyborach wzięło udział 671 737, 
co stanowi 95,82 proc. uprawnio-
nych. 

fp/  SZYBKI WZROST 
' W ciągu dziesięciu lat ludność sto-
licy wzrastała niezmiernie szybko i 

..ol^cnie liczy 980 tys. osób. 
^ W wyniku realizacji wielkiego pro-

gramu odbudowy zniszczonych, roz-
budowy istniejących i budowy no-
wych zakładów przemysłowych od-
budowano i rozbudowano w okresie 
ubiegłych 10 lat dziesiątki istnieją-
cych fabryk  * wybudowano nowe, 

? potężne obiekty przemysłu. Produk-
cja przemysłowa stolicy jest cztero-
krotnie większa niż przed wojną. 

W wyższych uczelniach studiuje 
prawie 30 tysięcy synów i córek lu-
dzi pracy. Dzieci i młodzież War-
szawy uczęszczają do odbudowanych 
i dziesiątków nowozbudowanych 
szkół. Dziecko każdej pracującej 

4 matki ma zapewnioną możliwość ko-
rzystania z przedszkola, a ilość żłob-
ków wzrosła ponad 3-krotnie w sto-
sunku do okresu przedwojennego. 

Nie ma takiej dziedziny życia w 
naszym mieście, w której nie osiąg-
nęlibyśmy poważnego rozwoju. 

W ponad 6 tysiącach zebrań przed-
• wyborczych, spotkaniach z kandyda-

tami do rad narodowych wzięło 
udział ok. 270 tys. osób. Zebrania te 
przebiegały w atmosferze  wysokiej 
aktywności wyborców, którzy po go-
6podarsku i z troską omawiali zada-
nia zawarte w programie wyborczym. 

Wstępna analiza zgłoszonych 
przez ludność w toku kampanii 
wyborczej wielu tysięcy spraw 
wsuazuje, że dotyczą one w prze-
ważającym stopniu zagadnień: go-
spodarki komunalnej i mieszkanio-
wej, handlu, drobnej wytwórczości 

RADIO 
na dzień 18.XII.1954 r. (sobota) 

Na fali 1322 m. 
Program dnia 6.55 J5.25 Wiadomości 

5.05 6.00 7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00 
5.25 Muz. 5.48 Glmn. 6.15 Z piosenką 

do pracy 6.33 Kai. rad. 7.15 Konc. 7.45 
Muz. rozrywk. 9.00 Dla kl. IV 9.20 Mozaika 
muzyczna 10.05 Muz. poranna 10.35 Konc. 

, solistów 11.00 Dla kl. VII 11.25 Pnzegl. 
prasy stoł. 11.30 Muz .i aktualn. 12.10 
Muz. 12.25 „Na swojską nutę" 13.00 
Przerwa 15.30 Dla dzieci 16.05 „Opowieść 
o Mpniuszce" 17.00 „Z życ.a Związku Ra-
dzieckiego" 17.30, Konc. rozrywk. 18.20 
Ulubione melodie 18.40 Ze sportu 18.50 
Przy sobocie po robocie 20.30 Muz. tan. 
21.50 Aud. literacka 22.00 Kronika spor-
towy 22.10 Muz. operetkowa 22.40 Muz. 
tan. 23.03 Poematy symfoniczne. 
Na fali  367 m. 

Program dnia 5.28 13.05 Wiad. 6.00 
roJ 7 40 14.00 18.15 21.30 23.55 

v Od godz. 5.35 do 7.45 transmisja z 
Programu I. 

7.45 Przerwa 13.10 Muz. 13.30 Henryk 
Wieniawski — wielki skrzypek polski 
14.10 „Kolorowe listy" 14.45 Minister 

Oświaty do nauczycieli 15.00 Hiszpańskie 
4P*łiśnj ludowe 15.15 Koncert 17.00 Dla 

dzieci 17.30 Na warszawskiej fali  18.00 
Ze sportu 18.20 Aud aktualna 18.35 Muz. 
lud 19.00 Muz i aktualn 19.25 Aud. li-
teracka 19.45 Muz. tan, 20.25 Utworv 
skrzypcowe 20.4o Co przynoszą ostatnie 

i ..ipmbiemy" 21.00 Aud. literacka 21.45 
V.•*- VVTad. sport. 22 00 Przy sobocie po ro-

bocie 23 00 Dla każdego coś miłego. 
; Szczegółowy program audycji zamiesz-
cza tygodnik ..Radio I świat'*'. 

Polskie Radio zastrzega sobie możM-
. t^^ść zmian w programie. 

dalszych możliwościach poprawy wa-
runków komunikacyjnych. Należy 
spodziewać się, że nowe prezydium 
zwróci szczególną uwagę na popra-
wę pracy służby ruchu, usprawnie-
nie gospodarki remontowej i kon-
serwacji taboru, głównie w Miejskim 
Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym. 

Przed Radą Narodową stoją po-
ważne zadania w dziedzinie zaopa-
trzenia ludności, co znalazło wyraz 
w wielu krytycznych wypowiedziach 
na zebraniach, jak również w kon-
kretnych wnioskach ludności. Mimo 
poważnego rozwoju sieci uspołecz-
nionego handlu i żywienia zbiorowe-
go, wzrostu w roku 1954 sieci 
punktów usługowych o ok. 400, znacz-
nego wzrostu produkcji artykułów 
codziennego użytku, mamy jednak 
i w tej dziedzinie nie przezwyciężo-
ne do końca trudności i braki, 
JAK POPRAWIĆ ZAOPATRZENIE 

W celu osiągnięcia poprawy w zao-
patrzeniu mieszkańców* prezydium 
rady i podległe mu jednostki powin-
ny dążyć do: 

— dalszego rozszerzenia sieci 
handlu, żywienia zbiorowego i 
usług z uwzględnieniem właściwych 
branż sklepów zgodnie z postula-
tami osiedli i zaniedbanych dotąd 
pod tym względem gromad. 

— zabezpieczenia odpowiednich 
Ilości artykułów konsumcy.jnych, 
właściwego ich rozprowadzenia* 
uwzględniając potrzeby poszczegól-
nych dzielnic, 

— wzmożenia walki z nadużycia-
mi i mankami w handlu, podnosze-
nia na wyższy poziom kultury han-
dlu i właściwego obsłużenia konsu-
mentów, 

— zwiększenia ilości artykułów 
codziennego użytku produkowanych 
w drobnej wytwórczości, oraz zao-
strzenia kontroli technicznej dla 
uzyskania wyższej jakości produk-
cji, wzmożenia kontroli nad pracą 
punktów usługowych w zakresie 
jakości wykonywanych usług i 

Radni:  Królak,  Szemplińska  i Sidło  — rekordziści  w  sporcie,  a jak  w ra-
dzie  — zobaczymy... 

w codziennym życiu w sposób do-
kuczliwy przewlekłość remontów bu-
dynków i złą jeszcze ich jakość, wi-
dzą niedostateczną troskę o gospo-
darkę materiałami budowlanymi po-
zostawianymi często bez należytej 
opieki i zabezpieczenia. Skarżą się na 
przerywanie remontów w toku ich 
wykonywania, na złą • jeszcze dzia-
łalność Miejskich Zarządów Budyn-
ków Mieszkalnych w zakresie ad-
ministracji i bieżącej konserwacji 
budynków. 

Uciążliwą sprawą dla mieszkańców 
Warszawy są braki występujące w 
nowym budownictwie. Dotyczą one 
złej jakości wykonawstwa i prze-
wlekłego usuwania usterek na nie-
których osiedlach, braku liczników 
elektrycznych i gazomierzy np. na 
Grochowie i Bielanach, niewykań-
czania przez szereg lat dróg i zie-
leńców w osiedlach, a także znacz-
nych zaległości w wykonaniu tynków 
zewnętrznych* 

Niemal w każdym zakładzie ro-
botnicy uskarżali się na poważne 
trudności w dostaniu się do pracy, 
na tłok w tramwajach, autobusach 
i trolleybusach i brak punktualno-
ści w kursowaniu wozów, na niedo-
stateczną sieć linii komunikacyjnych, 
oraz, mimo poprawy, na zbyt małą 
ilość tramwajów i autobusów. 

Ludność słusznie wskazuje na bra-
ki występujące w robotach drogo-
wych i podziemnych, szczególnie na 
niedostateczną koordynację tych ro-
bót, co przejawia się w rozgrzebywa-
niu jezdni i chodników powtórnie 
na tych samych ulicach. 

Również sprawie oświetlenia ulic 
w dzielnicach oddalonych od śród-
mieścia mieszkańcy poświęcili sporo 
krvtvki. 

CO ZAŁATWIONO „OD RĘKI" 
W toku kampanii wyborczej za-

łatwiono szereg wniosków ludności 
dotyczących uruchomienia nowvch li-
nii komunikacyjnych, bądź uspraw-
nienia pracy na istniejących trasach. 
Tak np. przedłużono trasy kilkuna-
stu linii autobusowych jak linie nr 
106. 122. 131, uruchomiono nową li-
nie tramwajową 1-bis dla mieszkań-
ców Koła, co świadczy o istniejących 

Każdą sumę 

Do 500 zł 

ze swych oszczędności otrzymasz: 
w Oddziale, Ekspozyturze PKO lub Za-
stępstwie PKO przy GKS na terenie któ-
rego mieszkasz, gdzie jesteś osobiście 
znany Kierownikowi GKS 
w Ajencji przy Twoim zakładzie pracy. 

dziennie możesz podejmować z książeczki 
oszczędnościowej w każdej placówce PKO, 
GKS i Urzędach Pocztowych. 

przestrzegania obowiązujących cen-
ników. 
Poważnym uzupełnieniem uspo-

łecznionych uslu* jest indywidualne 
rzemiosło, nad którym powinna być 
roztoczona opieka przez radę naro-
dową i  prezydium, a szczególnie w 
zakresie zaopatrzenia w surowce. 

Mniejsza ilość wniosków, dezyde-

ratów i skarg zgłaszanych w kampa-
nii wyborczej w sprawie warszaw-
skiej służby zdrowia nie świadczy, 
że na tym odcinku sytuacja jest w 
pełni zadowalająca. 

Jest niewątpliwa poprawa i w tej 
dziedzinie, o czym świadczą niektóre 
iitzby jak na przykład, mamy obec-
nie 7869 łóżek szpitalnych w stosun-
ku do 4561 w roku 1946, a ilość 
łóżek na 10 tys. mieszkańców wzro-
sła do 81,5 z 66,1 w okresie przed-
wojennym. Budujemy nowy szpital 
na Bielanach i Saskiej Kępie, a pro-
gram wyborczy zakłada budowę sze-
regu nowych szpitali. 

Należy jednak wskazać, że w sze-
regu specjalności mamy niedo-
stateczną ilość łóżek szpitalnych jak 
np. na laryngologii, chirurgii i po-
łożnictwie. 

Poważnych wysiłków ze strony 
Rady Narodowej i Prezydium wy-
maga sprawa znacznie szybszego i 
szerszego budownictwa żłobków i 
przychodni lecznictwa otwartego. 
Dalszy rozwój lecznictwa w stolicy 
wymaga podjęcia starań za strony 
prezydium w celu zabezpieczenia od-
powiedniej ilości wykwalifikowanych 
kadr lekarskich i pielęgniarek. 

SZKOLNICTWO I KULTURA 
W trudnych jeszcze warunkach 

pracuje szkolnictwo warszawskie. 
Mimo oddania 13 nowych budynków 
szkolnych w bież. roku do użytku, 
w wielu szkołach panuje jeszcze cia-
snota. Konieczność konsekwentnej 
realizacji programu wyborczego w 
zakresie budownictwa szkół podsta-
wowych, licealnych i zawodowych 
uzasadnia fakt  coraz liczniejszego 
napływu dzieci powojennych roczni-
ków, oraz potrzeba przygotowania 
bazy materialnej dla objęcia śred-
nim nauczaniem ogółu warszawskiej 
młodzieży. Ważnym zadaniem prezy-
dium jest sprawa opieki nad młody-
mi nauczycielami w zakresie podno-
szenia ich poziomu politycznego i 
kwalifikacji  zawodowych, zabezpie-
czenia im odpowiednich warunków 
mieszkaniowych. 

Na zebraniach przedwyborczych 
mieszkańcy Warszawy wiele mówili 
o kulturalnych zaniedbaniach w na-
szym mieście. Wskazywali oni na to, 
iż mimo znacznego rozwoju sieci in-
stytucji kulturalno - oświatowych 
znaczna część ludności znajduje się 
poza zasięgiem stałego oddziaływa^ 
nia kulturalnego, co dotyczy zwłasz-
cza sporej części młodzieży. 

Mieszkańcy słusznie chyba skarżą 
się na to, że z wielu istniejących 
świetlic wieje jeszcze nuda, że pro-
gram ich działalno4ci jest zbyt mało 
atrakcyjny i nie urozmaicony. Tu za-
pewne szukać należy przyczyn dla 
których pewne świetlice świecą jesz-
cze pustkami, mimo że jest ich wciąż 
za mało. 

Warszawa ma za mało kin, o wiele za 
mało w stosunku do potrzeb. Wiadomo, 
ie szybkie rozwiązanie teqo zagadnienia 
nie jest łatwe. Ludzie z radością przyję-
li do wiadomości założony w Programie 
Wyborczym plan dalszej rozbudowy sieci 
kin. Ale istnieją przecież rezerwy I w 
tej dzedzinie. Dlaczego np. — pytają mie-
szkańcy — można filmy wyświetlać na 
najbardziej zapadłych wsiach, a nie mo-
żna zorganizować tego w dziesiątkach 
saJ w Warszawie? 

A czy teatr, dobry teatr nie może 
przyjść na peryferie  miasta? Niech 
przybywa bez rekwizytów, bez ko-
stiumów — ale przyczyni się on w 
ten sposób na pewno do wzrostu po-
ziomu kulturalnego ludności* 

Wszyscy skarżą się bardzo na 
zjawisko rozwydrzenia pewnej czę-
ści młodzieży — i słusznie. Trzeba 
jednak powiedzieć, że uczyniono w 
Warszawie o wiele za mało w kie-
runku rozwoju urządzeń sporto-
wych. budowy bfHSk  i pływalni. 

J u ż p o n a d p l a n 
Wiele warszawskich zakładów pracy 

już wykonało swe plany roczne, o czym 
donoszą nasi korespondenci. 

Na 61 dn» przed termmem wykonała 
plan roczny załoga Zakładu Produkcji 
Pomocniczej Warszawskiego Zjednoczenia 
ćlektromontazowego według ilości 1t5 
proc., *ediug wartości 104,42 proc. Do 
osiągnięcia tych wyników przyczyniło się 
powołanie komisji do walki z marnotraw-
stwem materiału, wprowadzenie pewnych 
usprawnień, całkowite zwalczenie absen-
Cj' p r a c o w n i k ó w itp 

Na p o d k r e ś l e n i e z a s ł u g u j o fakt, że Za-
k ł ady Medalowe . . W a r s z a w a " j a k o p i e r w -
sze s p o ś r ó d z a k ł a d ó w p o d l e g ł y c h Cen-
t r a l n e m u Z a r z ą d o w i P r z e m y s ł u Meta lo -
wego w y k o n a ł y w d m u 29 l i s topada 1954 
r . p ian r o c z n y w 10.6 p roc . 

Dzię <• sta e m u w * r o s » o w w y d a j n o ś ć ' 
j . r acy i s ta łe j obn iżce ko9Ztow . w ł a s n y c h , 
;<tóre uleqi ly z m n e , s z e m u o 5,6 p roc . Za-
k łady B u d o w y P e c ó w P r z e m y s ł o w y c h w 
W a r s z a w ę w y k o n a ł y r o c z n y p ian p r o d u k -
c y j n y p rzede ę b i o r s i w a 25 l i s topada Dr., 
i j uż w d n i u 7 c j r u d m a w y k o n a n i e p la-
nu w y n i o s ł o 104.5 p roc . 

Również p r z e d t e r m i n e m , bo 9 .XI I .54 r. 
w y k o n a ł a r o c z n y p ian p r o d u k c j i t owa ro -
wej wg cen zby^u na rok 1954 Spółdzel-
nia P racy „ O g : v w o Spó łdz i e l c ze " Praco-
w n i c y tej spo;dz e ln ' t C c c w ą z a h się d a t 
Jo końca g r u d n i a b r d o d a t k o w ą p r o d u k -
c ję war tość- 5 p roc p l a n u rocznego . 

(Na p o d s t a w ę k o r e s p P W'dłaszew« 
skiego, W P ątkows ego. W. Jastrzęb-
skiego i mgr M i Madera). 

itadny  Kościelecki, 
korespondent  „Życia" 

Stoł. Komitet Kultury Fizycznej 
nie dotychczas nie uczynił — mi-
mo wyraźnych zaleceń — aby 
wyjść naprzeciw rodzącej się na 
dole inicjatywie i otoczyć np. ze-
społy blokowe należytą opieką. 
Musi być troską nowowybranej 

Rady Narodowej i jej organów osiąg-
nięcie zdecydowanej poprawy w tych 
dziedzinach. 

Winniśmy też stanowczo wzmóc 
walkę z chuligaństwem na terenie 
Warszawy — domagają się tegc 
bowiem kategorycznie wyborcy. 
Szereg wniosków ludności zostało 

bądź w toku kampanii wyborcza 
bądź w okresie ostatnich dni zreali-
zowanych. Są to wnioski o charak-
terze interwencyjnym jak sprawy 
drobnych remontów, sprawy komu-
nikacji, sprawy handlu itp. 

Konieczne jest by prezydium sy-
stematycznie śledziło za wnikliwyrr 
i operatywnym załatwianiem wszyst-
kich tych spraw. 

Jednak nie wszystkie zgłoszone 
przez ludność sprawy będą mogły 
byś w tym trybie załatwione. Po-
ważna część zgłoszonych wniosków 
obejmuje sprawy, których załatwie-
nie może nastąpić w ramach rocz-
nych planów gospodarczych. Są to 
wnioski dotyczące budowy nowych 
obiektów jak np. szkół, przedszkoli, 
remontów budynków, prowadzenia 
inwestycji wodociągowych i kanali-
zacyjnych, które muszą być włączo-
ne do planu roku 1955 lub lat na-
stępnych. 

Wydaje się niezbędne, aby nowe 
prezydium rady narodowej przed-
stawiło program realizacji postula-
tów ludności na najbliższej Sesji 
Rady i aby radni śledzili za ich 
wprowadzeniem w życie, zaś w 
wypadkach, kiedy wnioski nie bę-
dą możliwe do realizacji wyjaśnili 
wyboroom przyczyny trudności. 

MANDARYNKI I CYTRYNY 
DLA WARSZAWY 

16 bm. przybył do Warszawy tran-
sport ok. 80'j0 wg mandarynek z Włoch. 
Warszawa otrzyma Jeszcze parę tran-
sportów mandarynek przed świętami Te-
go sameqo dnia Wojewódzkie Przedsię-
biorstwo Handlu Spożywczego otrzymało 
o!< 10 tys. kg włoskich cytryn. 

Sprzedaż mandarynek —' w cenie 38 zł 
z a |<q _ prowadzą w Warszawie „Deli-
kaiesy" od 17 bm. 

dla n a u c z y c i e l i 
Dom Kultury Nauczyciela, ul. Spa« 

sowskiego 6/8, urządza konkurs re-
cytatorski dla nauczycieli i absolwen-
tów szkół pedagogicznych. 

Konkurs odbędzie się 19—20 bm. 
Informacji  udziela sekretariat Domu 
Kultury Nauczyciela, pokój 524, tel. 
6-10-12 wew. 277 w godz. 10—14 i 
16—21. 

— Na południu kraju, a zwłaszcza vr 
Lubelskiem. Radomskiem, Rzeszowskie m 
będzie dzdś chmurno z rozpogodzeniami. 
Natomiast na północy, w Olsztyńskiem ( 
Białostockiem mogą się pojawić przelotne 
deszcze 1 mżawki. Na ogół jednak ciśnie-
nie barometryczne wzrasta, a z nim 
skłonność do przejaśnień i rozpogodzeń. 
Oczyw ście do chwili, dopóki znów od 
zachodu nie zaznaczy aię  wpływ nowego 
niżu barometrycznego, który przyniesie 
chmury, deszcze 1 mżawki. Temperatura 
ran,k-iem około 0 stopni, a dniem od 4 
do 6 stopni. Wiatry z północno-zachod-
nich skręcają na zachodnie 1 południowo-
zachodnie. (CEN) 

Wyjaśnienie 
W związku z artykułem „Znów chu-

ligani w CDT" wyjaśniamy, iż wy-
mieniony w notatce jako „bohater" 
awantury, w wyniku której wybita 
została szyba wystawowa Centralne-
go Domu Towarowego, jest Tadeusz 
Ambroziak s. Franciszka, zamieszkały 
przy uL Jurskiego 30. 

Z  wędrówek  po Zakopanem 

Stolica sportów zimowych 
..Zgrzytnęły ostro hamulce. Auto* 

bus PKS zatrzymał się przed jakąś 
przeszkodą. Przez przednią szybę zau-
ważyłem paru odskakujących z jezd-
ni chłopców. Znajdowaliśmy się na 
ulicach Nowego Targu w drodze do 
Zakopanego. 

— Co to było — zapytałem kierowcy, 
gdy po chwili ruszyliśmy dalej. 

— Widzi pan, od pewnego czasu chłop-
cy w Nowym Targu oszaleli na punkcie 
hokeja. Zaczęło się właściwie w zeszłym 
roku, gdy Spójnia z Nowego Targu we-
szła do Ligi, a treningi hokeistów objął 
Jędrek Wołkowski. 

— Dziwi się pan, że tak dobrze o tym 
wiem? Jadę codziennie na tej trasie, pa-
trzę jak chłopaki na każdej ulicy walą 
kijami w to, co imituje krążek, a że sam 
byłem sportowcem — kopałem piłkę — 
więc się tym interesuję. Nieraz to nawet 
z drogi zejść nie chcą i złoszczą się, że 
im jakąś „akcję" przerywam. Dzisiaj 
było to samo. Właśnie jeden się zamach-
nął i miał już strzelić bramkę, ale aku-
rat wjechałem wozem na tę ulicę I prze-
szkodziłem... Szkoda! 

Obrazek ten przypomniał mi się 
dwa dni później, gdy bliżej zacząłem 
orientować się w atrakcjach Zako-
panego przed zimowym sezonem. 

Oto, co zastałem! Zakopane mające 
ambicję uchodzić za naszą stolicę 
gór, nie posiada ani jednej ślizgawki, 
ani jednego lodowiska (w Nowym 
Targu od trzech tygodni jest lodo-
wisko, na którym już się odbyły me-
cze ligowe), nie ma tam żadnego toru 
saneczkowego (jedyny jaki był w 
Kuźnicach, został zdewastowany j nikt 
nie troszczy się o jego odbudowę). 

Jedno lodowisko przygotowuje 
ośrodek GKKF na nowym boisku 
pod małą Krokwią. A gdzie dalsze? 
Na boisku przy ul. Orkana nie wi-
działem żadnych przygotowań, Jest 
prawdopodobne, że powtórzy się 
obrazek z ubiegłego roku, gdy woźny 
z pobliskiej szkoły wraz z dzieciaka-
mi urządził małą ślizgawkę, zawsty-

(Od  naszego  specjalnego  wysłannika) 
dzając tym użytkownika — AZS oraz 
Miejski Komitet Kultury Fizycznej. 

Jeszcze gorzej przedstawia się spra-
wa z kortami AZS przy ul. Kościusz-
ki, gdzie w poprzednich latach urzą-
dzane były zawody hokejowe. Obec-
nie trybuny grożą zawaleniem, fron-
towe wejścia zabite deskami, a szu-
mowiny zabierają się już do rozbie-
rania płotu... 

W sezonie zimowym przebywają w 
Zakopanem tysiące wczasowiczów. 
Nie wszyscy mogą jeździć na nar-

Hammarby wygrała 
z W a r s z a w ą 3 : 2 

Bardzo dobrze zaprezentowali się w 
stolicy hokeiści Hammarby JF, o wiele 
lepiej niż ich krajanie — Soedertalie SK 
byli zespołem bardziej wyrównanym, szyb 
szym, lepszym tecńnicznie. składniej 
kombinującym. 

Mecz był bardzo emocjonujący, najlep 
szą zaś jego część stanowiła pierwsza 
tercja, mimo że nie padła w tym okre-
sie ani jedna bramka Więcej okazji do 
zdobycia prowadzenia mieli reprezentanci 
siolicy. 

Naszym napastnikom nie wychodziły 
strzały i w drugiej tercji, ktńrn wygrali 
Szwedzi 1:0 (strzał Stenboma). Dopiein 
przy stanie 2:0 dla Szwedów (bramka 
«—rshrinka) w trzeciej tercji Kurek ulo-
kował krążek w siatce Hammarby Na 5 
min przed końcem Szwedzi prowadzili 
3;1 (ze strzału R Johanssona), a w dwie 
minuty później Nowak zdobył drugą bram 
kę dla Warszawy. 

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
NARCIARSKIE W ZAKOPANEM 

W dniach 27 bm — 1 stycznia odbędą 
łlę w Zakopanem międzynarodowe zawo 
lv narciarskie 

W zawodach spodziewany jest udział 
narciarzy bułgarskich, fińskich,  węgier-
skich i NRD. 

tach. Setki przyjezdnych — młodzie-
ży i dorosłych nie licząc zakopiań-
czyków, chętnie przed południem, a 
na pewno wieczorem, odwiedzałoby 
lodowiska. 

Historia z Nowego Targu obudziła 
moje zainteresowanie hokejem w 
Zakopanem. Przekonałem się, że sy-
tuacja ani na jotę nie jest lepsza 
aniżeli w łyżwiarstwie czy saneczkar-
stwie. Wprawdzie niegdyś istniała 
tam silna drużyna Gwardii, potem 
przez trzy lata były próby postawie-
nia na jakimś poziomie zespołu AZS; 
obecnie to ani hokeistów nie ma, ani 
dobrych chęci nie widać... 

O smutnych sprawach hokejowych 
z Zakopanego — i dużo weselszych 
w Nowym Targu — rozmawiałem z 
wielokrotnym reprezentantem Polski 
Andrzejem Wołkowskim. 

— Co to, drugą Krynicę robicie w No-
wym Targu? — zapytałem. 

— Zgadza się — usłyszałem w odpo-
wiedzi. Amatorów gry w hokeja jest w 

Nowym Targu coraz więcej. Na każdym 
podwórzu i ulicy chłopaki tłuka kijami. 
Co dzień zgłaszają się chłopcy do Spój-
ni, by ich przyjąć do drużyny. Już w tej 
chwili posiadamy ponad 50 dobrze za-
awansowanych hokeistów (17 gra w li-
dze, a dwóch z nich — Chmura i Bry-
niarski znajdują się w kadrze narodo-
wej). W najbliższvch dniach zakładamy 
szkółkę hokejową dla dzieci w wieku I S -
IS lat. Dużej pomocy udziela nam prezy-
dium Rady Narodowej oraz miejscowe 
spółdzielnie. 

— Czy w Zakopanem nie można by 
stworzyć takiego „klimatu" — zadałem o-
statnie pytanie. 

— Ależ na pewno! Chętnych na lód by-
łoby tu bardzo w;elu, ale jak dotychczas 
brak ofiarnych działaczy i niedostateczna 
jest troska prezydium Rady Narodowej o 
sprawy sportu w Zakopanem, Może do-
piero nowa Rada Narodowa o to się za-
troszczy I pobudzi zrzeszenia sportowe 
do większego wysiłku. 

— Wierzę — kończy Wołkowski — 
Stefan Dziedzic, który jest radnym Zako-
panego będzie się „bił" o nowe urzą-
dzenia sportowe, a przede wszystkim 
martwić się o to powinien drugi nasz 
radny Staszek Marusarz. Dotychczas na-
zywaliśmy go „dziadkiem", obecnie 
chcielibyśmy go zwać „ojcem sportowym" 
Zakopanego. 

A SKOTNICKI 

G w a r d i a - R u d a H v e z d a 1 0 : 1 0 
Zawiodła się publiczność przybyła w 

czwartek wieczorem do Hall Gwardii na 
międzynarodowe spotkanie pięściarskie 
pomiędzy reprezentacjami Gwardii I Ru 
ie j Hvezdy. Mecz zakończony remisem 
10:10 był nieciekawy I poza paroma wy 
iątkam; walki stały na słabym poziomie. 
W drużynie polskiej wyróżnił się Just-
ka. u Czechosłowaków niespodziankę spra-
wił Straka. 

V\ynikłj techniczne (na I m goście): Sim-
ko przegrał w III r przez t.K.o, z Just-
ka Maidloch pokonał Sielczaka Cvek 
zwyciężył w III r przez dv9kwalfftkac.ie 
M;>cka tfelocky  przebrał z Antkiewiczem. 
Ivanus głosami 2:1 pokonał Ponantę 
W 1 r Polak walczył znakomicie, wyprze 
tlzal prostymi rywala, a jego dwie pre-
ryzyjne kontry wstrząsnęły Ivanusem. 
Ale' od drugiego starcia pozwolił narzu-

cić sobie chaotyczną wymianę ciosów, 
która dpowiadala CEeohosłowakowI, a 
Lod koniec Polak opadł z sił Sędziowie 
punktowali: Welt (Polska) i Batista tCSR) 
59:58 i 59:59 dla Ivanusa. a Krasuski (Pol-
ska) 69:57 dia Ponanty. 

Po tej walce paru rozwydrzonych chu-
liganów obrzuciło ring jabłkami, z któ-
rych jedno trafiło  arbitra ringowego 
kedreya. 

W pozostałych walkach Strąka pokonał 
w I r przez k.o. (ciosem na żołądek) Cho-
dorowskiego. Małek uległ żaczkiewięzo-
wi Vancura przegrał w II r. przez no-
kaut z Maciejewskim Reich! uległ Koro-
'ewlczowt. a Kolenda wygrał z Jeżem. 

W ringu wałki prowadzili BaMsta (CSR) 
f.aukedrey.  na punkty — Krasuski i Welt 

ora?, na zmianę obaj ringowi. Widzów 
5 tysięcy. A. Skot. 

SPORT 

Pan Wicherek MA GŁOS 

Konkurs recytatorski 

Z miasta 
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W TEORII SŁUSZNIE 
- w praktyce  nie 

Plantatorzy buraków cukrowych w pt>-
w.a+ach kętrzyńskim, mrągowskim, re-
szclskm i bar oszyckim cnągają s;ę z 
kontraktacją buraków na rok przyszły. 
Inspektorzy cukrcwn; kętrzyńskiej mają 
zatem du*e trudności v/ wykonywaniu 
SY/ych obowiązków. 

Badając powedy tej nagłej niechęci 
chłopów do kontraktacji tak korzystnych 
zresztą upraw, stwierdzono, że są nimi 
potrącenia, jakie zasosewata cukrownia 
przy wy piacie należności za dostawę za-
kontraktowanych buraków. Cukrownia 
zmuszona była jednak dokonać potrące-
n i na zlecenie wydz. finansowego PrtN, 
k óry tą dregą zabezpieczył sobie spłatę 
zrbcwiązań finansowych od niektórych 
chłopów. 

N,e ulega kwestii, że zobowiązania fi-
nansowe mu?zą być spłacane. Jednak 
wydziały finansowe obrały ę dro<gę po-
trąceń po raz pierwszl, dobierajac się w 
ten sposób do kilkuletnich nawet zale-
głości. 

Należności — powtarzamy — spłacane 
być muszą. Czy jednak nie jest to zbyt-
nim uproszczeniem sobie pracy, czy n'e 
jest ła wizną po kilku nieraz latach bier-
nego oczekiwania na uregulowanie należ-
ności, zatrzymanie ich od razu z wypłat 
za buraki. 

Może w niektórych wypadkach był to 
sposób jedyny, jednak nie należało s oso-
wać go powszechnie. Gorzei, gdy niektó-
rych potrąceń dokonano zupełnie bez-
podstawnie. Np, Alfonsowi Bukcwskiemu 
z Sadun pow. Kętrzyn zatrzymano 340 zł 
podczas gdy plantator ten w 100 proc. 
wywiązał się z obowiązków w~bec pań-
iwa. Musiał on w ęc stracić 4 dni, by 
udokumentować, że nie ma żadnych za-
ległości. Co by jednak było, gdyby nie 
znalazł u siebie pokwitowań z kilku la ? 

Wypadków takich jes': więcej i stąd 
pracownicy cukrowni spoykają się z nie-
chętnym stosunkiem chłopów do kentra-
tacj'. Plantatorzy uważają bowiem, że to 
właśnie cukrownia jest powedem tych 
zakłóceń. 

Chłopi-plantatorzy nie powinni mieć 
pretensji do cukrowni, tylko do siebie za 
niewywlązywanie się z obowiązków wo-
bec państwa, no i do wydz. finansowych, 
które sprawę tę potraktowały generalne, 
miast przeprowadzić ją w sposób bar-
dziej indywidualny, a przede wszystkim 
— bez krzywdzących omyłek. kor. Tor. 

Walczmy o wszechstronny rozwój Warmii i Mazur 
Pierwsza uroczysta sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej w Olsztynie W ub. czwartek w auli szkoły TPD przy ul. Mickiewicza w Olsztynie 

odbyła się I sesja nowcobranej Wojewódzkiej Rady Narodowej. Obrady 
otworzyła znana poetka warmińska, radna WRN — Maria Zientara-Ma-
lewska, po czym zebrani powołali na przewodniczącego sesji rektora WSR 
w Olsztynie, Alojzego Świątka, a na sekretarza — Juliana Wojciechowskiego. 
Po ustaleniu i przyjęciu przez rad-

nych porządku obrad odbyło się ślu-
bowanie, w którym radni uroczyście 
przyrzekli działać dla dobra społe-
czeństwa i Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. 

Po ślubowaniu referat  pt. „Zadania 
rad narodowych w realizacji progra-
mu Frontu Narodowego i postulatów 
wyborców" wygłosił radny Mieczysław 
Porzuczek. Omawiając przebieg wy-
borów mówca stwierdził, że brało w 
nich udział 95,6 proc. uprawnionych 
do głosowania, zaś na listy Frontu 
Narodowego oddało swe głosy 98,25 
proc. głosujących. Wyborcy z Warmii 
i Mazur uczcili pierwsze wybory do 
rad narodowych licznymi zobowiąza-
niami. Podjęto ich w naszym woje-
wództwie ponad 2970, a treść ich o-
bejmowała przeważnie sprawy wiej-
skie jak przygotowanie siedzib dla 
rad gromadzkich, remont i budowę 
dróg, świetlic itp. Podczas kampanii 
przedwyborczej wyrósł na naszym 
terenie nowy, ofiarny  aktyw ludzi 
zrzeszonych we Froncie Narodowym, 
który, jak wykazało doświadczenie — 
należy wykorzystać i który może sta-
nowić wielką pomoc dla nowych rad 
narodowych * wszystkich szczebli. 

W okresie przedwyborczym dzia-
łalność rad narodowych nie tylko, że 

524 tys. zł. oszczędności przyniosły 
wnioski racjonalizatorskie  robotników  WZPT (1) Współzawodnictwo i racjonaliza-
torstwo, jak również akordowanie ro-
bót i dobrze pomyślany system pre-
miowania pracowników — są to wy-
próbowane bodźce do podnoszenia ja-
kr-ści i wydajności pracy. Widzimy to 
n$ przykładzie wytwórni przemysłu 
terenowego w naszym województwie. 
Dzięki tym bodźcom przeciętne za-
robki pracownicze w grupie prze-
mysłowej wzrosły od r. 1950 o bli-
sko 100 proc. Obecnie we współzawod-
nictwie bierze udział ok. 76 proc. ogó-
łu pracowników PT. 

Spośród przodowników pracy wybi-
jają się na czoło robotnicy Władysław 
Skorbański (Pasłęk), który wyrabia 
212 proc. normy, Adolf  Grochowski 
— 208 proc., Zygmunt Brzezicki — 
212 proc. (obaj zatrudnieni w Giżyc-
ku) i Helena Jasińska (Olsztyn) — 
178 proc. normy. 

Ruch racjonalizatorski w tym roku 
przysporzy! tej gałęzi przemysłu 41 
nowych pomysłów, z czego rozpatrzo-
no dotąd 39. Zgłoszone wnioski dadzą 
rocznie 524.000 zł oszczędności. Premii 
wypłacono ok. 40 tys. zl. Z liczby 39 
racjonalizatorów dodajmy do tego, — 
niemal wyłącznie robotników — na 
największe wyróżnienie zasługują: 
Artur Malik z Pasłęka, Franciszek 
Wojtaszek z Ostródy i Zofia  Szopę z 

Mrągowa. Ta ostatnia zgłosiła 2 wnio-
ski racjonalizatorskie, które po zasto-
sowaniu dadzą duże oszczędności. 

nie osłabła, lecz poważnie się wzmo-
gła i to zwłaszcza w dziedzinach 
oezpośrednio obchodzących wyborców. 
W okresie bezpośrednio poprzedzają-
cym wybory do prezydiów rad wpły-
nęło 1600 skarg i zażaleń. Ilość skarg 
i podań ludności oczeKującycn zała-
twienia już od dłuższego czasu zmala-
ła w ciągu kilku tygodni z 402 na 
224. Istniejące rady narodowe nie za-
niedbywały jednocześnie spraw wsi. 
W ciągu października i listopada u-
tworzono na wsi olsztyńskiej 30 no-
wych punktów usługowych, 260 skle-
pów i punktów sprzedaży oraz 35 oś-
rodków i punktów zdrowia. Wzmogła 
się zarazem praca komisji radziec-
kich, które w tym czasie złożyły (w 
większości wykonane przez prezydia) 
71 wniosków. W pracy przedwybor-
czej i w komisjach wzięło szczególnie 
liczny i owocny udział nauczyciel-
stwo woj. olsztyńskiego, które raz je-
szcze wykazało swą patriotyczną po-
stawę. 

Demokratyzm wyborów na naszym 
terenie charakteryzuje liczba 633 kan-
dydatów, odrzuconych na zebraniach 
przedwyborczych i 3439, którzy zo-
stali wysunięci na zebraniach, a w 
wyniku wyborów — w większości 
zostali wybrani. 

ZADANIA 
Uwaga nowopowstałych rad naro-

dowych i ich prezydiów oraz komisji 
— stwierdza referent  — skupić się 
musi głównie na sprawach wsi. Wio-
sną 1955 r. nie może być w naszym 
województwie ani jednego hektara 
leżącego odłogiem. Mamy w tej dzie-
dzinie bardzo poważne osiągnięcia, 
szczególnie w bieżącym roku. Wiele 
PGR, gromad i spółdzielni prod. zu-

WYSTAWA-KIERMASZ  0ZG 
Dziś w sobotę o godz. 10 w resta-

uracji „Klubowa" nastąpi otwarcie 
urządzonej przez dyrekcję OZG wy-
stawy wyrobów garmażeryjno-cukier 
niczych. Na wystawie zorganizowana 
będzie jednocześnie sprzedaż wysta-
wianych produktów. 

Wystawa ta ma na celu populary-
zację wyrobów OZG i zaznajomienie 
społeczeństwa Olsztyna z ich produk-
cją. 

Wystawa-kiermasz trwać będzie 13 
i 19 bm. w godz. 10 — 20. 

Sumujemy roczne osiągnięcia 
W skupie makulatury przoduje Biskupiec Grudzień — to okres podsumowa-
nia wyników rocznej pracy przed-
siębiorstw. M. in. PZGS w Biskupcu 
dokonał u siebie analizy pracy w 
skupie przemysłowych surowców 
wtórnych w br. Okazało się, że pla-
ny za 11 miesięcy zostały wykonane 
pomyślnie i zamknięto je wynikiem 
124,9 proc. W pow. Biskupiec są 3 GS, 
które w dużej mierze przyczyniły 
się do przedterminowego wykonania 
planu. Są to GS Rzeck (202 proc.), 
Reszel (111 proc.) i Jeziorany (105 
proc.), choć są i takie, które planów 
w ub. trzech kwartałach nie wyko-
nały. Osiągnięcia GS Rzeck są w 
dużej mierze zasługą referenta  sku-
pu Marii Henik. Postarała się ona 
m. in., aby Zarz. GS przeprowadził 

konieczne remonty w magazynach i 
obecnie surowce, jak szmaty i ma-
kulatura nie wilgotnieją na deszczu. 

Zupełnie inaczej przedstawia się 
wykonanie planu przez pow. Węgo-
rzewo. Przez 11 miesięcy osiągnięto 
tu zaledwie 45 proc. planu rocznego. 
Praca w tym powiecie nie jest wła-
ściwie. zorganizowana, brak tu stałej 
współpracy z poszczególnymi zakła-
dami na terenie miasta, nie prze-
strzega się cennika, a referent  sku-
pu Henryk Ojczenasz słabo orientu-
je się w swoich obowiązkach. 

Trzeba, aby z GS Rzeck w pow. 
Biskupiec brały przykład inne pla-
cówki skupu, a wtedy na pewno 
realizacja planów wybitnie się po-
lepszy. Kor. St, SŁ 

LPŻ o r g a n i z u j e 
Zarząd wojewódzki LPŻ w Olszty-

nie organizuje 5-miesięczny kurs me-
chaników lotniczych. Na kurs przyj-
mowani będą kandydaci tylko z rocz-
nika 1935, posiadający świadectwo 
7 klas szkoły podstawowej i wyszko-
lenie zawodowe mechaniczne lub tech-
niczne względnie w rzemiośle (ślu-
sarz, tokarz, kierowca samochodowy). 

Szkolenie rozpocznie się w połowie 
marca 1955 r. w Mrągowie. Uczestni-
cy kursów otrzymają całkowite utrzy-
manie i umundurowanie. Po ukończe-
niu szkolenia absolwenci otrzymają 
tytuł młodszego mechanika lotnicze-
go i będą mieli pierwszeństwo w przy-
jęciu do Oficerskiej  Szkoły Technicz-
nej. Podania wraz z życiorysem, świa-
dectwem ukończenia szkoły podsta-
wowej i metryką urodzenia należy 
składać do zarządu miejskiego LPŻ 
w Olsztynie, ewentualnie w zarzą-
dach powiatowych do 31 stycznia 
1955 r. 

DZIEŃ 
NA  21 DNI  przed  terminem  dział 

produkcji  piekarniczej  PSS  w Ol-
sztynie  wykonał  roczny plan gospo-
darczy  w 100,7  proc. 

UWAGA  kierowcy!  Kolejny  dyżur 
niedzielny  w godz.  od  8 do  15 peł-
nić  będzie  jutro  stacja benzynowa 
nr 583 przy ul.  Waryńskiego.  (cha) 

PUNKT  9 regulaminu  dla  świetlic 
dworcowych  wyraźnie  mówi, że w 
świetlicy  nie wolno spać. Niestety, 
w Olsztynie  wcale  się tego nie prze-

CO I G D Z I E ? 
Teatr im. St. Jaracza — „Źródło pod grn 

szą" Ig. Wolańskiego pccz. przedstawie-
nia godz. 19 

Czerwony Kapturek — „Co się w lesie 
raz zdarzyło" go-dz. 17 

Wystawa Plastyków — Muzeum Mazur-
skie czynna od godz. 10 do 14. 

KINA 
(według informacji OZK) 

Polonia — „Zlorlzieie i policjanci" prod. 
włoskiej godz. 17 i 19.30 

Odrodzenie — „Niebezpieczny ładunek" 
prod. NRD godz. 17.30 I 20 

Awangarda — ,.Orzeł Kaukazu" prod. 
radz. godz. 17 1 19.30 

* 

Apteka dyżurna — społeczna nr 3, ul. 
Kościuszki 85 

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan 
tów 82 — tei. 09 i 22-22 

Straż Pożarna — 08 
Postój doirożek konnych 1 samochodo-

wych — Dworzec Gł. teł. 777 
Postój dorożek samochodowych — PI. 

Wolności tei. £00 

OLSZTYNA 
strzegą.  Spią bowiem nie tylko  pa-
sażerowie,  ale nawet osoba dyżurują-
ca, jak to miało  miejsce w dniu 
9 bm. o godz..  21.40 oraz w dniu  13 
bm. o godz.  5.20. 

JEŻELI  ktoś  miał  kiedyś  okazją 
zajść  do  toalety  w przychodni  na 
ul.  Kajki,  to musiał  jeszcze prędzej 
stamtąd  wyjść,  bowiem warunki  sa-
nitarne  tego pomieszczenia  urągają 
podstawowym  elementem  higieny. 
Dziwne, że dzieje  się to w takim 
miejscu jak ośrodek  zdrowia,  (st.sz.) 

ROZEGRANY  w klubie  TPP-R 
przy ul.  Szrejbera  błyskawiczny  tur-
niej szachowy o mistrzostwo  miasta 
zakończył  się. zwycięstwem  Henryka 
Borkowskiego  — 9 pkt.  Dalsze  miej-
sca zajęli  Anioł  6,5 pkt.,  Staniłko  5,5 
pkt.,  Wodziński,  Daniszkowicz  i Sę-
pioł  po 5 pkt.  W  turnieju  tym udział 
wzięło  36 zawodników,  (cha) 

SKLEP  cukierniczy  MHD  nr 38 
przj ul.  Mazurskiej  stanowi  pewne-
go rodzaju  curiosum. Jak  bowiem z 
jego nazwy i przeznaczenia  wynika, 
powinien oyć stale  zaopatrzony  w 
odpowiednie  ilości  i wybór wszel-
kiego rodzaju  cukierków,  pierników, 
biszkoptów  i wyrobów czekolado-
wych. Tymczasem  klienci  zwabieni... 
szyldem  napotykają  stale  na jedna-
kową odpowiedź  sprzedawczyni:  „Cu-
kierki,  pierniki?  Nie  ma. Nie  przy-
dzielają  nam..." 

Dlaczego  dyrekcja  MHD  traktuje 
ten sklep  tak po macoszemu, pod-
czas kiedy  w innych słodyczy  jest 
pod dostatkiem? 

Ci, którzy ukończyli 15 lat a nie 
przekroczyli 21 i posiadają wykształ-
cenie 7 klas szkoły podstawowej, mo-
gą się zgłaszać na szkolenie spado-
chronowe, które organizuje Zarząd 
Miejski LPŻ w Olsztynie. Podania 
można składać już w zarządzie miej-
skim LPŻ w Olsztynie, ul. Mickiewi-
cza 32. (sw) 

pełnie już zlikwidowało odłogi. Do 
nich m. in. należą: Górowychy, Szyrn 
bory, czy Kurzątki w pow. Pisz. W 
wyniku pełnej likwidacji odłogów 
gospodarka nasza zyska o ok. 55 tys. 
ton zboża rocznie więcej niż dotych-
czas. 

Obecnie zbieramy z ha łąk i pa-
stwisk, z dwóch pokosów zaledwie 
20 q siana. Niektóre jednak gospo-
darstwa, dbające o rozwój hodowli 
wskutek odpowiednich zabiegów agro-
technicznycn potraiiły jednaK osiąg-
nąć zbiór ponad 70 q siana z ha. 
Przez właściwe zabiegi, meliorację i 
pielęgnację łąk doprowadzić musimy 
do podwojenia zbiorów siana. 

Województwo nasze posiada teraz 
546 kuźni, 153 kołodziejskich punk-
tów usługowych, 65 rymarskich i 130 
ślusarskich. Jest to o wiele za mało 
i w następnym roku trzeba będzie 
li< bę tę poważnie zwiększyć, stwa-
rzając punkt usługowy w każdej gro-
madzie. 

W dalszym ciągu referent  mówił o 
sprawach handlu, gospodarki komu-
nalnej, oświacie i kulturze, obowią-
zkowych dostawach i podatkach, któ-
rych realizacja ostatnio osłabła. Mów-
ca zwrócił się do radnych z apelem, 
aby szczególnie głęboką troską oto-
czyli nowe gromadzkie rady narodo-
we, udzielając im jak najdalej idącej 
pomocy. 

W dyskusji zabierało głos kilku-
dziesięciu radnych. I tu, podobnie jak 
w referacie  główny akcent spoczywał 

na zagadnieniach wiejskich. Dysku-
tanci poruszali sprawy likwidacji od-
logów, tworzenia nowyeft  gospoaai^tw 
zespołowych, pracę PGTR, placówek 
kulturalnych itp. 

Podczas dalszego ciągu sesji radni 
wybrali spośród siebie prezydium 
Woj. R.N. oraz stałe komisje. Skład 
prezydium ora? komisji podamy w 
numerze jutrzejszym. 

5 lat MHD 

W ubielą niedzielę olsztyński MHD obchodził 5 rocznicę swego istnienia. 
Podczas zorganizowanego w teatrze im. Jaraeza spotkania z konsumentami —^ 
otworzono wystawę artykułów przemysłowych, rozprowadzanych przez MHD# 
Na zdjęciu: fragment  stoiska z artykułami włókienniczymi. U góry — pre-

zydium spotkania. 

Zimowe remonty 
P O M O l s z t y n e k 

maszyn 
jak z w y k l e przoduje 

Większość załóg POM i PGR woj. 
olsztyńskiego przystąpiła do remontu 
maszyn natychmiast po zakończeniu 
prac polowych. Główną uwagę zwra-
cają załogi na jakość remontów i ter-
minowe ich wykonanie, dążąc do te : 
go, aby wiosna zastała ich należycie 
przygotowanymi do pracy w poru. 

Uwzględniając doświadczenia lat 
ubiegłych, wiele POM i PGR zajęło 
się w okresie poprzedzającym remon-
ty zimowe, przygotowaniem części 
zamiennych do traktorów i maszyn 
rolniczych we własnym zakresie. Po^ 
maga to załogom w szybkim i spraw-
nym przeprowadzaniu wykonywanych 
reperacji. 

Sprawnie przebiegają naprawy ma-
szyn w POM Olsztynek pow. Ostróda. 
Dotychczas wyremontowano tu 6 
siewników, 4 sadzarki do ziemnia-
ków, kilkanaście bren i pługów oraz 
3 ciągniki „Zetor". Wszystkie te ma-
szyny należycie zakonserwowano i 
zabezpieczono. W pracach tych na 
szczególne wyróżnienie zasłużyli ko-
wale Jan Drużkcwski i Franciszek 
Grudziński oraz monterzy Alojzy Le-
wandowski i Witold Kropla. 

Nie rozpoczęto natomiast jeszcze 
remontu i przeglądu ciągników ,,Ur-
sus", gdyż traktorzyści wykorzystu-
ją sprzyjające warunki atmosferyczne 
i przeprowadzają orki przedzimowe 
na polach spółdzielni produkcyjnych 
Ulinowo, Ostrowite, Platyny i Gaje. 
Orki kontynuuje się mimo przekro-
czenia planu zawartych umów na te 
prace. 

W okresie przygotowań do remon-
tów zwrócono uwagę na usprawnie-
nie organizacji pracy. W wielu war-
sztatach pomowskich powstają spe-
cjalne „gniazda naprawcze",* których 
obsługa specjalizuje się w wykony-
waniu określonych napraw. W prze-
prowadzaniu remontów maszyn i tra-
ktorów biorą również udział trakto-
rzyści, którzy przez to zapoznają się 
dokładnie z poszczególnymi częściami 
i ich działalnością podczas pracy. 

Poważną ilość maszyn wyremonto-
wała już załoga Stacji Selekcji Roślin 
PGR Szyldek pow. Ostróda. Zfjoga 
postanowiła zakończyć remonty przed 
tenninem. 

Nie we wszystkich jednak PGR i 
POM remonty maszyn przebiegają 
szybko i sprawnie. Opóźniają ' się 
m. in. zespoły PGR Pilnik i Dobre 
Miasto oraz niektóre zespoły w Zjed-
noczeniu PGR Orneta, (p) 

Nie igrać z ogniem! 

„ P o m y s ł " J ę d r y c h a 
mógł się skończyć znacznie gorzej 

Była godz. 17.45. Przez okno jed-
nego z pokojów Urzędu Pocztowego nr 
2 w 0iszty.nie buchnęły kięby dymu. 
Z frontowych  drz'Wx Wyskoczyła po 
chwili jakaś kobieta wzywając po-
mocy. • • f i : 

—• Ludzie... Ratunku! — wołała 
blada ze strachu. Z but$w jej, o-
świetlając ulicę wyskakiwały, jak 
złote języczki... płomienie... 

Ukazało s.ę, że zatrudniona tam w 
charakterze sprzątaczki ob. .Stanisła-
wa Dyla, jak codzień przystąpiła do 
sprzątania lokalu. A że w tym dniu 
przeprowadzono remont, cała podło-
ga była więc solidnie zabrudzona 
Sprzątaczka wpadła $a „racjonali-
zatorska" pomysł: 

NOWINKI HANDLOWE 
NOWINKI HANDLOWE | żcwej. o śpioszkach zaś lepiej ,.nde śnij-

cie". WZSP twierdzi: „Jak nam Mrągo-
Obecny okres, jest okresem wzmożone- ! wo przyśle, to może damy". A gdzie umo 

po ruchu handiewego, toteż specja nero j wy? Czy długo jeszcze trwać ma lekce-
znaczenia nabiera teraz kwestia właści-
wej sprężystej współpracv między hur-
tem, a detalem. Sprawa dos aw, szybkie-
go uzupełniania asortymentu towarowego 
w poszczególnych sklepach, właściwego 
wyboru towaru w sklepach l... hurtow-
niach jest podstawową. Jak wygląda to 
w praktyce w naszym mieście? 

DLA DZIECI 

Bogaty wybór zabawek dla dzieci mo-
żemy znaleźć w sklepach MHD i PSS. W 
ostatnich dniach sklep MHD przy ul. 1 
Maja otrzymał atrakcyjne zabawki, jak 
importowane samochody s r&żackfe iw ce 
n :e 68 zl), serwisy dla' dzieci, różne gry, 
lalki, komplety techniczne ..młodego me-
talowca" i in. Podobnie dobrze zaopa-
trzony jes-t w zabawki „raj dziecięcy ' 
MHD przy ul. Pieniężnego. 

Gorzej natomiast jest z zaopatrzeniem 
w odziież dziecięcą i niemowlęcą. W bm. 
sklep 126 otrzymał zaledwie 45 par ra.j-
tuz, 160 półśpioszków, 200 kalesonów chło 
pięcych ł... stop. Więcej nie dostaniecie, 
bo nie mamy — mówi ref. Centrali Odzie 

ważetT-iie potrzeb naszych najmłodszych 
przez CO, WZSP i pozostałe instancje pla-
nujące i regulujące zaopatrzenie? Półki 
z obuwiem puste. Kilka* par obuwa w 
jednym rozmiarze tylko dla dzieci 3-let-
irch. CHPS nie zrealizowała dotąd przy-
działu 375 par paputek za m-c listopad. 
Dlaczego? 

NA CHOINKĘ 

Jak do'ąd brak jest świecidełek na 
choinkę. Nie postarał s-ię o nie ..Centro-
wał" i hurtownia WZSP. Drzewek choin-
kowych z pewnością nie zabraknie, są 
świeczki, żabki do nich. łańcuchy, szpice, 
lameta i in. Na kiermaszu świątecznym 
MHD. który otwarty zos ał na hali targo-
wej w specjalnym stoisku można nabyć 
wszystkie te ozdoby, jak również kartki 
oraz maski noworoczne. Ale jeden kier-
masz to mało... 

MIŁY UPOMINEK 

nabyć można będzie w sklepie przy ul. 
1 Maja. Krysz.tal, teczka, torebka, wvrx> 

KUPUJĄC UPOMINKI 

pamiętajcie o kosmetykach 

by ze srebra, kwiaty — co kto woli. Cen-
niejszym upominkiem jest kupon mate-
riału wełnianego, który nabyć można w 
dobrze zaopatrzonych sklepach tekstyl-
nych. Najbogatszy wybór stwierdziliśmy 
w PDT oraz sklepach MHD przy ul. 1 Ma 
ja 1 Stalina. 

Odpowiedni płaszcz, ubranie czy suknie 
na każdą figurę można dobrać w domu 
odzieży na Starym Mieście, zaś koszulę, 
komplet, pończochy, skarpety, szalik czy 
obrus, konsumenci znajdą w domu sprze-
daży konfekcji przy ul. Stalina. Błędem 
byłoby jednak twierdzenie, że centrala 
odzieżowa zaopatrzyła dobrze detal, bo-
wiem rzucane na rynek ilości bielizny 
ciepłej i dziewiarstwa wciąż jeszcze są 
nie wystarczające. 

ARTYKUŁY SPORTOWE 

W sklepie sport owym MHD przy ul. 
Marchlewskiego nie widać na razie se-
zonu zimowego. Jak nas zapewnia dyrek-
cja. w tych dniach nadejdzie z Gdańska 
transport butów l spodni narciarskich, 
łyżew, nart i ciepłej wierzchnie! odzieżv. 
Sanki mają nadejść z Kętrzyna. W po-
zostałe artykuły sklep sportowv na ogół 
zaopatrzony jest dobrze. 

Dobrze zaopatrzone są sklepy perfume-
ryjne, drogerie, sklepy z artykułami go-
spodarstwa domowego, prócz branży ele-
ktrotechnicznej, bowiem nawet we wzor 
cowym sklepie MHD nie można ku.pić od-
powiedniej mocy żarówki. 

Nie zwlekając usunąć należy zdarzają 
ce się braki i niedociągnięcia w dystry-
bucji. Cały aparat handlu musi dołożyć 
starań, aby egzamin obecnvch „gorących 
dni" zdać jak najlepiej, fn) 

pierze 
L U K S U S O W Y 
P R O S Z E K DO PRANIA 

— Benzyną szybciej. zmyję — po-
myślała i nie zwlekając wylała ca-
łe jej wiadro na1 pocuogę. ^Kspery-
ment udał się. Tylko... po biurze 
rozniósł się nieprzyjemny zapach. 
Poczuł go przebywający właśnie w 
biurze przewodniczący rady miejsco-
wej ob. Stanisław Jędrych i wę-
sząc zaczął szukać. Kiedy , wreszcie 
znalazł źródło o\yej drażniącej wopi, 
krzyknął na sprzątaczkę: 

— Co wy, naftą  podłogę myjecie? 
— Kiedy to benzyna — odpowie-

działa Dyla. 
— Tak? No to zaraz sprawdzimy 

— zawołał Jędrych i... zapaliwszy 
zapałkę płonącą rzucił ńa podłogę... 

Natychmiast cały pokój znalazł 
sie w płomieniach. Dzięki natych-
miastowej interwencji straży pożar 
zlokalizowano tak, że spaliły sięj tyliĘp 
ko papiery i firanki.  Oto. Dylę cięż-
ko poparzoną odwieziono do szpi-
tala. 

Sprawa lekkomyślnego sprawcy 
znalazła się na wokandzie sądowpj. 
Sąd pow.atowy w Olsztynie biorąc 
pod uwagę młody wiek ob. Jędrycha 
i hienaganne dotychczas prowadze-
nie się skazał go na 6 mies. aresztu 
z zawieszeniem na 2 lata. 

Skrzynka redakcyjna 
— S Ł g j L . ' 1 ' l " ' , .Ul 

Spór o rurę 
Mieszkańcy domu Nr 34 przy al. 

Niepodległości w Olsztynie nadęsiali 
nam rozpaczliwy list, z którego przy-
taczamy istotniejsze wyjątki: 

„...ob. Ostrowski mieszkający W na-
szym domu na parterze już od pół ro-
ku molestuje MZBM, żeby zmienić 
pękniętą" rurę kanalizacyjną. Wobęc 
tego, że MZBM (i w innych sprawach 
tego domu) nic nie zrobił, ob. Ostrow-
ski, któremu ściek] spływają do miesz-
kania — rurę po prostu zatkał. 

Obecnie lokatorzy mający przeważ-
nie liczne rodziny muszą (a trwa zi-
ma) znosić pomyje z górnych pięter 
do rynsztoka1". 

W dalszym ciągu listu autorzy^ego, 
słusznie uważają, że wymienić kawa-
łek rury to przecież dla MZBM drob-
nostka, brak jej jednak stanowi dla 
lokatorów ogromne zakłócenia życia. 

I my tak uważamy i mamy nadzie-
ję. że po ukazaniu się tego listu 
wkrótce otrzymamy od mieszkańców 
al. Nr 43 list dziękczyn-
ny dla MZBM. (Red.) 
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